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(lotowe do strzału rewolwery uniemo­
żliwiły bandytom ucieczkę. Zakutych 
w kajdany przewieziono do urzędu śled­
czego, gdzie poddani zostali śledztwu. 

Okazało sie. te Gwizdała I Lutosław 
ski planowali dokonanie szeregu napa­
dów na listonoszów pieniężnych, przy-
czem ..prace" podzielili w ten sposób 
że Gwizdała miał młotkiem oszałamiać 
napadniętych, zaś Lutosławski 

wyrywać torby z pieniędzmi. 
I uciekać. Na wypadek ewentualnego 
pościgu Lutosławski posiadał rewolwet. 
Kupione motocykle miały służyć do 

szybkiej ucieczki z miejsca przestęp­
stwa oraz do wyjazdów na prowincję, 
gdzie również zamierzali dokonywać na­
padów rabunkowych. 

Zamierzenia te dzięki czujności łódz­
kiego wydziału śledczego spaliły na pa­
newce 

Zygmunta Owizdałę I Henryka Luto­
sławskiego osadzono w więzieniu śled-
czem przy ulicy Kopernika. 

Dalsze dochodzenie przeciwko obu u-
nleszkodllwionvm przestępcom prowa­
dzi I brygada wydziału śledczego. 

Posiedzenie rady naczelnef 
trzech połączonych stronnictw ludowych. 

obejmie były Warszawa. 15.3. - Dziś w sali NPR. 
na Nowym kwiecie odbędzie sic posie­
dzenie rady naczelnej trzech połączo­
nych 

stronnictw ludowych 
celem dokonania ostatecznej unifikacji. 
Nowy ten związek nazywać sic będzie 
..Stronnictwem Ludowcm". Prezesem 
rady naczelnej Jest poseł Witos, komite­
tu wykonawczego zaś były poseł dr. 

w R ó w n e m . 
Równe, 15.3. — W Punduszu Bezro­

bocia wykryto wielkie nadużycia, popel 
nione przez miejscowy Związek Budo­
wlany. Straty 

sięgała 160.000 zł. 
Prokurator wytoczył dochodzenia. 

Śledztwo zatacza szerokie kręgi. 

» etrowe zaspy na drogach. 
, °»na burza śnieżna w Wileńszczyźnie. 
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pozrywał dachy z domów. 
W powiatach wilejskim. tnołodeczati 

skim i wołożyńskim. zaspy śnieżne na 
drogach sięgają dwu metrów. 

Pociągi przybywają do Wilna z opóź 
nleniem 2 do 4 godzin. Na terenie całej 
dyrekcji pracują bez przerwy pługi od­
śnieżne I drużyny robotników, oczysz­
czających tory ze śniegu. 
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n e k dynamitu pod kuźnią, 
cybuch w Tustanowfcach. 

dłożenle przez zbrodnicze lub może nie­
świadome ręce ładunku dynamitu pod 
budynek. 

Ofiar w ludziach na szczęście nie by 
ło. Władze prowadzące śledztwo przy­
trzymały w związku z wybuchem kilka 
osób. 

naw, 

U t e l 1 ostatniego trzęsienia ziemi dzwonnica w mieście Drama w 
Macedonii. (T) 

Wrona. Akcję prasową 
marszałek Sejmu Rataj. 

Z a w a l e n i e s i ę k r a n u . 

W porde bremeńskim zawalił się duży kran do ładowania okrętów, 
szczęście obeszło się bez ofiar w ludziach. (F) 

Na 

N a d u ż y c i a w B a n k u D y s k o n t o w y m . 
Warszawa, 18.33. — W sferach ban­

kowych od kilku dni obiegała pogłoska o 
wielkich malwersacjach 

w Jednym z najpoważniejszych banków 
warszawskich, mianowicie w Banku 
Dyskontowym. Według tvch pogłosek 
z portfelu wekslowego skradzione zosta­
ły 

weksle picrwszarzednycli firm 
na miejsce zaś wykradzionych włożono 
weksle fałszowane na takąż surne. 

Dzięki tej kombinacji nadużycia przez 
dłuższy czas uchodziły uwagi dyrekcj 
i zostały wykryte dopiero przy ściślej­
szej kontroli wskutek skarg poszkodo 
wanvch firm. którym przedstawiono fał­
szywe weksle do pokrycia. Sprawa nie 
poszła do policji, dyrekcja bowiem ban­
ku w osobie jej prezesa dr. Aszkenazego 
wolała sprawę tę załatwić 

we własnym zakresie. 
Dyrektor Aszkenazy w uspakającym 

komunikacie do prasy stwierdza, że ża­
dnych malwersacyj ani nadużyć nie by­
ło, a wykryto Jedynie 

nleprawldłoścl w wydziale wekslowym. 
Przez te nieprawidłowość: bank po 

szkodowany został na sumę 21 tysięcy 

złotych, winny zaś urzędnik ukarany 
dyscyplinarnie po zobowiązaniu się ro­
dziny do pokrycia wszystkich strat. 

w warszawie. 
A o w t ? A R E S Z T O W A N I A W Ś R Ó D W I C H R Z Y C I E L I . 

Promocja znakomitego 
U C Z O N E A O . 

Lwów, 15.3. (Od wł. kor.) — Wczo­
raj na uniwersytecie Jana Kazimierza 
odbyła się uroczysta promocja znakomi­
tego uczonego dr. Tadeusza Zielińskiego 
profesora hellenistyki na uniwersytecie 
warszawskim na d-ra fllozofji honoris 
causa. 

n a t e r y t o r j u m p o l s k i e m . 
Wilno, 15.3. (Od wl. kor.) Na pogra­

niczu litewskiem w rejonie Lożadzien 
funkcjonariusze KOP-u zatrzymali 

narciarski patrol litewski 
straży granicznej. Patrol wkroczył na 
terytorjum polskie I został rozbrojony 
i odstawiony do dyspozycji władz woj­
skowych w Wilnie, 

Powrót lotników 
d o W a r s z a w y . 

Ryga, 1S.33. — Lotnicy polscy po­
wracający z raidu do Tallina opuścili 
wczoraj w południe Rygę, odlatując w 
kierunku Polski. Pierwszy wyleciał lot­
nik Długoszowski, następnie porucznik 
Żwirko, a o pierwszej w południe kapi­
tan Kalewski. Przylot oczekiwany Jest 
w Warszawie dzisiaj w południe. 

Żądaj i pal tylko gilzy: 
„Bis" - „ A m a t o r . k l e " - „ S k a ł a " 
„Leg jonowe" — „Lakmusowe" 

Chrre«ci|ańikl«j Wytwórni . śwl f i towid" 
Ł o i U , U f e l i i l . i i a 55, t e l . 1 3 4 - 8 * . 

Warszawa. 15.3. — Stołecznej policji 
politycznej było wiadome, że w związku 
z przygotowaniami do demonstracyj ko­
munistycznych na dzreń 18 marca (rocz­
nica komuny paryskiej) odbędzie się w 
Warszawie wielki zjazd działaczy kom 

z całe] Polski, 
Ustalone zostało, że obrady zjazdu 

naznaczone są na dzień 13 b. m. Udało 
się również ustalić, że obrady toczyć się 
będą w Jednym z zakonspirowanych lo­
kali na Pradze. 

Ubiegłej nocy do lokalu tego wkro­
czyła policja w momencie, kiedy obrado 
wało 

plenum zjazdu. 
Zjawienie się policji wywołało ogrom 

ny popłoch W ręce władz bezpieczeu-
stwa wpadł bogaty materjał dowodowy, 
ulotki, okólniki i korespondencja. Wśród 
aresztowanych znajdują się — Adam 
Laszkiewicz, członek warszawskiego 

komitetu. Jan Puchała — członek cen­
tralnego wydziału zawodowego, Ignacy 
Tom — członek komitetu centralnego. 
Antoni Szkudlcrski, Wincenty Aniołków 
ski i Stanisław Dąbrowski. W ciągu 
całego dnia dokonywano dalszych rewi-
zyj i aresztowań. Sprawy prowadzi sę­
dzia śledczy Kwiatkowski. 

A k t u a l n e s p r a w y n a p o r z ą d k u o b r a d . 
Warszawa, 15.3. — Dziś rozpoczyna 

w Warszawie nadzwyczajny 11 zjazd 
delegatów Związku Zawodowego Pra 
cowników Miejskich RzpHtej Polskiej. 
Na zjazd przybywają do stolicy delega­
ci stowarzyszeń pracowników miejskich 
z całego kraju, celem omówienia 

doniosłych spraw organizacyjnych 
1 ważnych dla pracowników. Należą do 
nich kwestje kasy ubezpieczeniowo-za-
pomogowej. kupna domu wypoczynko­
wego w Krynicy, sprawa zamierzonego 
skasowania 13-ej pensji, którą za rok 
przeszły zapłacono już tylko w połowie. 

a w b. roku ma być wogóle zniesiona, a 
wreszcie zjazd zajmie się głośną obecnie 
w sferach urzędniczych sprawą projek­
towanej obniżki pensji pracownikom od 
10 do 15 proc. Dalszą ważną sprawą 
którą zająć się ma zjazd jest kwestja prB 
gmatyki służbowej oraz zagwarantowa­
nie pracownikom samorządowym .wszy­
stkich nabytych dotychczas praw. — 
Zjazd zajmie się wreszcie kwestją1 eme­
rytalnego zabezpieczenia pracowników 
samorządowych oraz realizacją Ich po­
stulatów o wyłączenie z Kas Chorych 

N i e b e z p i e c z n a e k s p l o z j a w c e n t r u m B e r l i n a . 

W Berlinie zdarzyła sie niezwykła eksplozja. Podczas napełniania tan­
ku ulicznego dla samochodów, nastą pił wybuch, który wywołał groźny 

pozai. Kilka oddziałów atrazy. z trudem umiejscowiło ogieilu (F) 
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Nabożeństwa, a k a d e u j e i def i lady 
w dniu m en sn marszałka Piłsudskiego. 

l o d ź Jnla 15 marca. Na ostatnierti zebraniu 
«ot-iitct obchodu Imienin marsz. Piłsudskiego o-
n n o w a t p o g r a m uroczystości. 

list i lmo te w przeddzi/efl Imienin, a więc 18 
r a r c j wieczorem przy blaskach pochodni przez 
j'ice rrlnstł 

przemaszenila orkiestry wojskowe 
W czwartek rano odbędą sie w świątyniach 

wsz.ysrklch wyznań nabożfństwa W katedrze 

W południe przewidziana lesl JiiILida licz­
nych oddziałów wolska przed dowódca korpusu 
generałem Małachowskim i woiewr da trtdzkirr 
n Władysławem Juszcznltern. 

WTEEZFLRSFLI odbedziie sie w sali Filharmonii 
uroczysta akademia w ktorei udział wezmą 

przedstawiciele władz 

Podobne akademie urządzone /.osrana w llcz-
>dhed7!e się uroczyste nabożeństwo o godzbiie • nych stowarzyszeniach I organizacjach kultura) 

" nnT przv udziale przedstawicieli władz. 

nych. 

Przechodzeń pod samochodem. 
N i e o s t r o ż n y s z o f e r . 

Z P a l j a n l ; donoszą: 
W d-iii w ^ / o r a h / \ m około gorizłry 10 rano 

w Pabi oi icach' wydarzy ł sic trazic/ny wyp.i 
dek. Przy *h ; iK ' ul cv Kilińskiego i Targowe! 
wpadł p d ki>la pędząceto ? rud ipomą s z y i t o -
śełą samochodu osobowego iakiś młody mężczy­
zną Mes czesllwy uległ ciężkim otn. i / inh m. 

Mroczącego k iw ia wniesiono d" bramy naj­
bliższego domu (Miara w w u d k u :>kazal sie 

2S-lctnl Jan Knopf 
zanfeszkały * Pabianicach przy .nicv Złote/ ^ 
Knopf .iprócz ogiMiiych obrażeń cielesnych 0-
niósl zl imanie czas-kl K:>rctką p golonka i'o|-
sklezo Czerwonego Krzy /a przewieziono go do 
szd tala mleisHego 

S'an Knonfa hczn.idzleiny. Sprawca wypad-
ku — sZafcr mimo wd>ożonego za nim po<cign 
r d i l a l zb'ec 

N o w y p o s t u l a t 
w r o k o w a ń ach o p o ż y c z k ę 

k o l e j o w ą . 
Warszawa, 15.3. — ..Iskra'' donosi 

że w rókpwanuich u pi)ż\czkc kolejowa, 
w Paryżu Ministerstwo Komunikacji 
wysunęło postulał aby konsorcjum tran 
cuskie prricz wykonania magistrali wę­
glowej oohtidowało 

nowa linie motorowa 
łącząca ź*;i^łchii Dąbrowskie najkrótsza 
droga przez Czestocliowe z magistrala-
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Aplikantom ? M. t> .polski zaliczona "vd/i« • 

byłym zaborze rosyjskim całkowita piakr. ka 
sądowa i trzy piąte p r . t i y k l adw .kacHei 

mm 
Platy J/leń ciągnienia. 
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proł df J. M a r i a e h l e r , uroi rlr. U. lCie'a-iows'ci. 

S p 2 C . J . R A P A P O R T o r t o p e d . z e L w o w a , 
LÓD*, UL. W Ó L C Z A Ń S K A a r . 10 , f r o o t p a r r a r t e ł 331-77 

Prżyimui* od 9̂ —1 > od 3—7, 

U W - A G A i Oiobiat* i»w,«nl<- T.T chorych ' •«! lion «ctn« 
Ubeipieefonyrn w Kusi* Choryeb m. Lodzi przyimuie 

P O D Z I F i i i O * A U I G . 
wVa«u Sp łc la l i ł c i . dyr. J. K \ " A r l : ) R T O S\ w LOU\ ul WAtc .ańth . 

alclad«« podii«liowariir za •a t r iyma- in ma al z oMlwai pria .ulzliny i 410 
aacja miawalara cza iU alaki o.n/1 m i l 1 ^ «priy'cjin iolc - bao.1atora 

mrtody. O t l l aiuia, ata z Irow I «J i.nr to i c i!«nla atałhy 

D r . H O T I I at K u r a t o r . h a k o l n e ^ o 

-i i a r . | c z 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S Ó W ; ŁOD - P IOTRK O W 
Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o k a ż d « ł - « i n c , 

godzinie od -ej rano do 2 w- wiecz. z u l . '••-<, N . i i a »• , ; I N R ? N 

Dworcu Południowym Czas nlzyiazdti "odz t 3"» e e n a ' so , i r 

^^BHAMMALHAAHAAAAAIABAAVVH 

r F A B R Y K A LUSTEK 

:iif!Bf:ii m u i s u m 

Slińll'(03 h 77. 
t a l . 1 5 8 - 3 7 . 

poec 1 trema i tasira za 
lówke i na spł*t«j. 

Przy mu e s t a r e u s t r a d 

o d n .y ienia Ceny f a b r c / . n e . 

lał 1 a i i . 
c t i o n K ^kółiu 1 weneryczne 

Piotrków w » 10 
i ' izylmuje od I 1 0 r od 1 2 2 1 * pol 1 6 9 
wleci U n.edriele i iwlata od <s I P' pol 
'r7Viriiine A lecznicy Sattital Cenul . iana 

ni 29 od 2 J. 

l i r . | . i U O WA 

A K L S Z Ł JA > H ^ h O X ń O ; i . t . 

Na rynku no awily się falsy'i\ 11y so.h ainotii:ikn!ne<\ 
iw era;ace s.' .o.'liwe D<m'asVci i BERWARTOICŁOWA stiro-

atv, sorzeda v j i e POD nazw i t i : , które mo <ą Wprowadzić 
w bł d P. T Klientele-
O s l r : K e r . | a i r i i y p . z e d n a b y w a n i e m l a -
k o w y c h I z a w a d a m a r t i y , i e j e d y n i e 

c x y l i KALCYrMOWA?.A ( B i e l a ł o ) 

telli! Siln? 1 m 
z a w i e r a 9 3 p r o c . c z y s ł : ? ' s o t l y 

1 Jei^l p r o c ' iTctc m c ? y s l y m 
I p I n o w a r l O H c o w y m . 

C e l e m o c h r o n y n?s«»«r?:ł S z a n o w n e ! 
H i e n l e f l p r z e d l e t n i ł ^ I y ł , k a t < » m ! 

b a ł d y ORY, n a i l n y w o s k « o d y n t i o n i S a l n J 1 

„Z^kł3dów 5 c 73/ w P o . s c e " 
* a O " ł < V r x r » n y l e a t w p M; i>'> i .- u i v . q 
ma r o p r o i m y %\XR V'.T uwhttcj p r z f U u p n ' o . 

Z a ' ; ł 3 i l y S o i y j y w P e i c e . 

w ata/awa * lutym 1931 r. 
$12 i 

m O J I S Ł A 7 K O r / A L S K d 
ZEGARMISTRZ • JUBILER 

ródź. ul. Zachodnia Nr. 2° (RA(J 1 1 LMo-»» '» • 
Piotrkowska Nr. 1 

I ''oleca w w eikim wy b o n * : 
| t £ G A I V atC I£ N Z Ł G A K 
R K I , B l Z U T t J l „ O B R Ą C Z K I 

£>LUBN£. i t . d . 
jrzed.iikurn oif i i tw n a d o j . warun L/T\ 

w azelkia raoaraa-c w zakres I.;/' 
I lagarmu rzoatwa I gb i l a r i l w a V 
•rchodzica t m i o n y w i «ol t n i . 

'odz urzyjeć 
• i: :«!• a I a 

od 3-
r / 

-5 po ool 
I VI * 4 . 

Uf meu. M i e w i a ż s k i 
p o w r ó c i ł 

ul. Andrzeta S lei i5*)-40, 
Choroby ikoraa. aaaaiyczae l mocznpłciowe. 

Naświetlania lampa kwarcowa. 
Pr/yimurz MJ <l - I I I od 5 - 9 po 1 
W n u l / fi< I twtetl i<] s - i pr/ed pol 

Ola nart uld/lelna noc/ck..ima 

Di med 
H . K r a u s k o p f 
A k u u c r , a i choroby bob ece 

rr,iesz'a obecnie 
Z O I : 3 R C * : A 1 3 . T e l . ' 1 . 3 - 1 7 . 

i^rzy j rnu ie od 4 — / w.ccz-

Dr med. 
Z . R A K O W a S K I 

, ( » \ S I A M W i W S k A »ł lei 127-HI 
Speclilisia .hoioh uszu H8M :aidl» i płuc 

Pizyimiiie >Q 12 - i I 5 - J 
Id ifi I I 1 'fi .' 3 w i ev "tli v 7?H>rsk» 17 

COtCIO ? 

H . W 0 a . X O \ V Y S . 1 
•rz«-pi«w».lzi n t aa al 

Ceg e ni ną 3 3 216 90 
S^eCaMsta c h o r ó S s l i ó r n y c h I wene 
r y c « n v c h F ! e K f ' o 1 e r a ! ja Le 7eoie 

l a m p a k u a r c o w a . 
P i iM inuK od »od/ K 2 I od 5 - 9 
W n c l / le le • <uicia od 9 do l • pol 

I •' i 1'an uhl' i ..: pnczckalllia 

D r O . R y d a e w s ^ ś 
C h o r o b y a l . ó r n e i w t D c r y c . a a . 

i'rryimuit od 7—9 ktfcz , K n . - - : / I « I « od 
u l . Zamenhofa N r . 6. 

10 1 

91.W* 

N f c . . y < r ł m i i - r ł <-o n ł ! < ; r o W B -
!il w e ^ r ł ^ z T i p r K e i n : t ; S at v J i i i 
•fi - I c AM, • , K R Z A - >. w ( .<>- -

DOK i OK Mhl> \CY\V 

M"chał Urbach 
choroby nerwowe I wewnętrzne, 
POMOW.-.KA Nr 10 - le i l ls-,s«i 

orz\ i i i iu ic od 4 b 

eonie K/K n'e, ^ R ^ Z c b r a - r ^ -
z e n t a e j t . / a i » ; e b r d z o : n t r a ne 

i doni se 
Zgłoszenia ze świa.le twa ni i doku­
mentami osoS stemi u kier. okręgu 

ló Jzkie^o 

J ł a r a g i n g a r ^ ł 
Trau utta 8. I I . p. fr w pon eclzialek 
od g. 15 1' , wtóre 4 od .. 11 12 

i od 15 17. 

CŁ o n r n.i •< oo 1'<3I n . n i r n o a ' n o w 
a v a r . o n i i i i ' u , I tkką I I » i ' i sp azzc.a e -

< > r fe Ho inny 

} . K U K U Ł A Sen iewicza 30 
Bowłaoi ro^.«r mark „HUIIZA" Są J»Cro« 
i n i u il o T.C • «r N \ O u f . . . u p Mi«ri>r ninr< 
„BIJA A", a w KTTI y o ik.u i r t . w o oaią|-
n ata i w y c i i t a o • o iy i. i r; ya . ic .pne. 
J w . g a . Crzy>n.u T i le włrirllt • n ; z r ic » «.-

ktowania i «.. al "» an a w na moJ-
nir szych ko • racn S ykniiania soli­
dne, dokładna i tanio. 

O g ł o s z e ń a 

ie laki ikmwit-k ims.dy b l - r ^ "-PU r» J, P ł y w a l i 
siecznie Olerty do „Kcha" V°\ 

na 
Hebrydai 

•f Z " 1 1 0 Pojemne 
, • ^ Mawiają s i e tu 

f > < - '.; y $ c i

r ^ n y c h kraji" ,̂ gościem b a r d 5 b p prowad= 
" r f f ^ zdała c 
^ e m a nic szczegć 

•wj T , " ^ s P Jwt praw 
im • ia \s /n i« / rn \ . \ p r a c o - " 1 3 ^ , ^Jjaja 1 morza, a i 
damskich lan,in\ S.idowv>k'el.^j3 «H 

podaje do wiadomości ^**> ÎŁFLBLRTONJ 

«o<ln ouiMneyo k r \ / v s u ^Jiich , 
u sPinwACii łiipoTi C Z V j r W Europ 
> I U Z E I L A 7 V maja iko* u r z a d / A N L J " * . * \vv- . ,< , 
formacji udziela Potudi lh'* ' * ' 
« e *ej«cie 3 piętro. 9 -10 
IikIiiiii. 

ftW NA T\ CH MIAST sprzedam 
Jzo dobrze prr^peiujaca » ^̂g* 
xto»i-K<t wyjazdu t.odz. ulW 
f/e>nik 

h 6 r « bardw 

Z \ K O P A N l . | l \ N \ 1 M A 
sko j M o r c . i l Piękne i:olo7en" 
koje « l i»NEC/ .N I k u j i sina "'"al 
ny l»r/.\siepne Hhź.sze ulfora*™ 
lefon 39 

/ l t ) ł 4 I F C 7 M C Z P *edlu l 
nych 'ekarzy przeciw c lm ' * 
szek plu. n e m ó w * ato'W 
hemoroidem uplaworn ohs"* 
Żółciowym kaszlowi astrlll* 
/ le ai i reiy/rr iowl reuniatyl 
cle hezplatriej broszury 
I iszki - Apicka 

LIM;KS7\JCIt W A S 7 F P0' 
firanki od mitra I odpasoW* 
mow« I ciemne Story białe 1 

na rolety Kamlzy do flran« 
gobelinowe etantlnowt 1 ^ 
kołdry watowe Podphik f* 
Wielki wvh0r elenancklih * 
leinich nlaszczy sakiewek » 
lek. U i i ł t towary, towary •* 
na suk nit I płaszcze. N.iid"* 

M«[onych prze 

1,1 \M «H po 
MT\Ą TYCIE -

««ftr\d«jtrf trud ORA* 
f*W«»TVRTE, PRZY H nh3ión\A\A 

* ^ V * w V ręcw 
^ " t tep&ty \ \tvrm. 

BDRWLDI STAN' 
L / N W T \ RR>r". 

\yrt* NA BOTA 
^OK TADNOFT TUT 

^ MARNYCH im 

*ttrm\aVow AN\ ' 

ii 

' • A s 

najtańsze ceny Leon '^'""""„.^Tf-f 

Stal} ni klient"1" " j U l f i j j | SPKZEOAM (amin szale 
walkę Krucza 4 m 11. 

POCZA! 

DOM1.K diew-niany do spr2 M^"' 4» r a v l l " , ą 1 • W l 

U i,uloiiio<(? na miejscu. ^ ^ ^ W s a ^ ^ ^ l a ^ ^ nie. 

111 \ / ( . J M i c h a l s k i ul ^l»;' 

kwil ka..c> M V od liczn 

PRZ> i II Al' Al 
za z w r o t e m 

VI sic p i s l"» u tfjlłJ*"Ool yTr* 

kosz,ovc ul. t » ^ V ^ 

li" 1 

Saint. 
o*wta 

mcii K I H I S I I U K C I I zelaznci 1 , r-*l ^cr ł^J* 1 ' KaiM*,n 

dania. W adonioAĆ: t-nelz ^ 1 * 4 ^ 
tel 15.-43. / l ^ -

' a r ? yną jes 

es ^,*\<S^yCi. 

u vv A 'i Ai P Ł A C E UwAGA' 
N O W E c e o j i ^ Y 

laaitiejfu l / H . 

> a l * W i e l ł c a P r e m i e r a ! L 1 L I D A U F A ^ y ^ - ^ RYCERZE M I Ł O s t l 
Pozostałe role kreu,* Mc. L A U ^ W W 1 ) LO « . LE<;A KA ł a^Łt 

sad projram: Oodatab d iw ej t o wy = = — — 
• r o w ą M . a,ao.6w w dni p o w . a e d , , , ,77TŚi.. 7 33 i l » W w aoboty. n i . d z , . ! . I »U o «. 

rs.a.epny pro . r .m „POUA^I.r W roli Równej R a r o . i A >v..r.-o 

W nowocłwurzona k o n i zna daiąaa i. . w pi«. 
iinem cantrum w fą i adstwia S s-A-* (Vii lara l o o 
Icplai m i i i . każdy nabyć p l a c e a a . .u o w e 
i o . . . ów i planiae » u ^ i o l ó * po cao CB b. 

przyj e nvcn. 
vl la. iomitć: lal. 121-10 lob ul Nar łowicza 3 
m. 4. ironl 1 p n ro w (Ji.dinac-h od 

i , I 4 — 7 ai. 

l-El\C.|t muzyki na 
Ciiaize Oiil.ua łuska. ZK!<"*.' 

I'LO.\ J..».t; ptna lub panin 1 1 8 

uzalniarra 20 in I I . 

A K I J Z L R K A Kasy ChorVC h 'JM 
5 P">"" 

SPRZEDAM kredens**! * * a ( t 

4 m. 15 4 p 

liska ul. Kościelna 
porady bezpłatnie 

ŁVUAZfcK Harcerstwa P o l 5 i * u , i . ' ' 'MSTO 

- ' ^ s - . Pana i „• 
" Z a P e w „ i ł

n e 

v i , e dzi a ł 

niiiic'1-.zem źe w kolektur** T ^ - Ł 

pad'* i III.0-*
 n\, :/F r^L PowiArt"!' , : , a n 

do 

wadzonei przez Zw.ązek. 
na - yK( 

FOTi.1 t - l o / k a . otomany. ^ 
terace. krz.eyla. Solidne f r , . *' 
iloKodiiłch wai mikach u y/Ji^O), 

lO-aj -a j fSlunkiuwicza 52. róe N a u ! Ngo goln ie 
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Do akt Nr 48-1939 r. 
O U I O S Z E N I C . 

Komornik Sadu Urcdzkieico w 7sierzu ( Sta 
nłslau Scholtze zamieszka') w Zeierz i. ul (Jen 
Dabrowskieso Ni 18. na zasadzie arl 1030 l i I V 
ozfasza i e w dniu 24 marca 193: r. od godz. 
10 rano w Zelerru. przy ul. Narutowicza 21. 
odbędzie sie sprzedał z przetargu publicznego 
ruchomości, należących do Michała Kasi cl.i 
Crtiwberca i okładających sie z plar.lna oszaco­
wanych na sumę zl 2500. 

T.gierz. dnia TT ltite«o 1031 r. 
Kooiornik SC ScbolUa* 

Do akl Nr. 9f>5 591 592. 7W. 7b3. 9<>3-3u r 
O l . L O S Z t M E . 

Komontlk Sądu Grodzkiego w Zgierzu, Sta 
njsław Scholtze zam * Zgierzu, ul tjen Oa. 
browsklego Nr. I«. na zasadzie arl 1930 U P. C 

l)o akl Nr S24J 52* I 530-30 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu (irodzMeno w Zgierzu, Sta­
nisław SchoKze. zam. w Zg i t zu ul. Oen Dą­
browskiego Nr 18 na zasadzie arl 1030 U. P. C 

Akwizytorzy ( < ) 
poszukiwani do s p r z e d a r z y pokuprie ;o 
artyku.u gospodarstwa clomowejto. Wy­
soka prowizja. Zgłoszenia: Skwerowa 7.; OTOMA.M 

m. 9, o d y—11 i 3 5-ej-

M A S / ł \ F Sinaera c j i ^ . j ) . 
łanio nutyclimiasi sprzedał"' flfjt! k. Czy 
st.^uynowska) 3. poprzecz''* ^k j , , , - 1 ^ b 0 n v \ t P a n 

1 " J ' 1 ' ^ i r 

1 ?YNA7ES 

2 LI S I RA trema . i 
sprzei l . IM. t„ , I \L ^ t d z i 

1 j i ^ 
przyjmuję ohsialunki. Atiny^SjJł § ^ 1 ^ *° 

•—•aa—a • ia WW*" * iT" 1 'J 

ogłasza t e w dniu 24 marca 193 r. od godz. że w dniu 2t> marca 1931 r od / . d z . 10 rano 
10 rano w Zgierzu przy ul. Łeczycklel Nr. 8, j w Zgierzu przy ul Piłsudskiego Nr. 51. 
odbędzie sie sprzeda* z przetargu publicznego odbeozif sie sprzedaż z przetargi: publicznego 
ruchomości, należących do Feliksa Wojdy i skła­
dających sie z urządzenia tklppowego oszaco­
wanych na sume zł 500 

Zgierz, dnia 27 lutego 1931 r. 
Komornik: Sc Scholtze 

ruehomiścl, należących do Ahramn Hornsztajn.t 
I składaiac\ch «de • mehli oszacowanych ns> su­
me zł 490 

l.ńdi, dnią 12 marca 1931 r. 

Komornik. S(. Scholtze 

D r . H E L L E R 
P O W R O C L Ł 

Clioruhy skórne I weneryczne. 
Ul NAWROT Nr 2 Ul . I 7 ' ) - S 9 . 

Pr/yimuie do 10 rano 1 4 — 8 wlecz. 
W niedziele I I — 2 po poł Panie 4 — 8 . 

nia nle/ymotnycb CENY L E C Z N I C 

. O I R Z i l l N A zdolna chc-nn-^ <> ^ y ^ f n ą ł d o k 

Zgłaszał się Alcksandryjs" 3 / . ^acj0m\20nie i o, 

^ « I S C , • w P " y ^ 

% w" 
której 

lei ręcznego po zł. 10. l ' r a C ' ^ ł" 1 

uczam hattow ręcznych. 
plikacle 1 wenecką robot* ff 

serwetki) . Kaulmanowa. u l -
podwórze, prawa oficyna 

DLA prawdziwego a 
de czystego śpiewu kanarki 
nana klatka do nauki 
Morska 5-7. I piętro, d o i ^ d 

ział 

Panu. 
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Aberdeen, w marcu 

5 , * . v » y , Jedyne na Hebrydach mia-

" ,;wV ,^ft.*r , W | k 0
 u b o * c h domów ' l?? 6 l e ^m mianem nazwać można Ckszy na Hebrydach port śle-

„„„ / ^ t n j e i a z a gatunki 

V H S T * . k r a J 6 w E u r o p y > 
P. te d r f Ś C l e m b a r d « > rzadkim, 
*"y kanT P r o w a d * Przez nie-

a n a » M.nch. Nic zresztą 
" a tych sześciuset 

|«cl7l 

en a 
n s u d y bluń? 

Echa" d 

Siidovw>k'et 

•iF-ftbt 
"«o;on»M." , j r.w" "esnuset wy-

4 A f t a n ^ w , r 6 d burzliwych tal 

W , n l . i C M c " g ó l n i e plękne-
t u krótkim 

> W r v ł l ? . ^ a Ż e n i « ' ) a k Sdyby 
d f ^ a j u t o 2 * , t^bamEuropy 

zupełnie ^ ^ i Ł H 6 

• t mona, a w górze pra-
iiosci Szali 

u * . u rzaJ ' 3 n ' ' ' 
Południowi 18 
ro. « - W " * 

nafbied-
o których 

nCZNH^| . .jk^eó E u r o p y ( 

"t&. Ł * ^ 8 ^ South Ul i t 
* ^ t y d z , dzidejaz, 

\pi /edain ' " V . 

1 \ 11 1 A 

ższe uiiorl* 

"ach ł r J ą 

• K L . ^ r a bardzo c z ę s t o akie-
przez morze be-

ytnl zajmują się ry-
«H po okolicy. Żo-

Itt v tycie o wiele gor-

iMK̂ t utrudniała tprzęty do-
N * ' , , : l , , \ * 1 % ł , C a H Europie nie używa 

PI tu iL
 ł0Datr » lampki oliwno, 

"tynym materjałem opało-

' « • " • " • ' ' ł ' V K a j ! l , , l l o W rtanowtą zlem-
nswtJ JLV» 1 ^ Chleb 

^kikuwetm 

, airuW-, 

iwo. '"^'Kny* 

odpiisowan* 
itory białe 
v do ' i r a n ^ i 
i lno*e I j 
p,vdpłłik * 
•uancklch * 
sakiewek " 
. towary 

:ze. Na ido** 
.von Runa*** 
m klli-ntoi" 

zaś, 
Młeta 

H"h,!i B o * ł Narodzenie 
I ml2nof,e

 *teJ«a zabija 
™ K « urodzajów lub 

h , " < j z i a H
 t n l ' y 0 - N t e t e * 

" '^ I^Cblem 1 lenfwl N«h 
J e s t d z i k o r o s -

t . Y t * t « n P t o U * -

^ " " H 1 nsptorrycJi. PWT * ~ 
SaiW-aałre actrwy 

w " ' f t t a i r t k V T M « w t m r k ^ 

w * ś t c h farter*. 

nący burak.Owoców prawie zupełnie nie 
znają. 

Port Stornovay, który wraz z Bois-
dale i Castiebay tworzą główne centra 
połowu śledzi, mimo swego szalonego 
ubóstwa Jest dla biednych rybaków 

miastem luksusu. 
W czasie połowu śledzi życie zaczyna 
tam pulsować trochę ży^szem tempem, 
co jednak wcale nie przyczynia się do po­
prawy bytu wyspiarzy. Solenie bowiem 
śledzi spoczywa w rękach obcych, a wys­
piarze, którzy od dzieciństwa zajmują 
się połowem ryb", żyją tylko tem, co s a m i 
sobie złowią. Jedynie żony ich i córki za­
jęte są przy soleniu śledzi na brzegu mo­
rza. 

W pewnej odległości od tych wysp, 

leży wśród oceanu Atlantyckiego również 
zaliczana do Hebrydów wyspa św. Kildy, 
najpiękniejszy raj ptaków. Unoszą się one 
całeml masami w powietrzu, pokrywają 
morze i siedzą na dachach wszystkich do­
mów. Ziemia gęsto jest zasłana ptasiemi 
piórami Wyspa prawie nie posiada miesz­
kańców, gdyż znaczna ch większość przed 
niedawnym czasem wyemigrowała i zna­
lazła schronienie w Szkocji. Nie wytrzy­
mali oni strasznej samotności i porzucili 
swą ziemię rodzinną. 

To samo nieraz dzieje sle 
x dziewczętami 

na Hebrydach, które, sprowadzona do 
Szkocji do solenia śledzi, nie chcą już 
wracać do swej ubogiej ojczyzny. 

H. U. H. 

Płonące serce wdów 
Tęsknota za zmarłym mąźem. 

o 

G r a j ą c y p o m n i k 

W jednym z hoteli w Wiedniu, przy 
ul. Alsergrund. popeł/iila samobójstwo 
przez zażycie bardzo wielkiej ilości we-
ronalu Frieda Schmedes, wdowa po 
zmarłym w lipcu ubiegłego roku śpie­
waku 

o wszechświatowej sławie, 
Pawle Schmedesie. 

Frieda Schmedes. której miastem ro-
dzinnem Jest Wiedeń, była trzecia żoną 
śpiewaka, poślubioną na łożu śmierci. 

Dwa pierwsze małżeństwa jego zo­
stały rozwiązane. 

Frieda poznała swego przyszłego mai 
żonka, Duńczyka z pochodzenia, w Wie­
dniu. Prowadziła mu przez szereg lat 
gospodarstwo i pielęgnowała go 

z wiełkiem poświęceniem 
podczas wieloletniej choroby sercowej 

Śmierć ukochanego mal/onka zła­
mała Jej życie. Przedewszystkiem wdo­
wa wypełniła ostatnią wolę zmarłego, 
zarządzając spalenie jego zwłok i odwo­

żąc urnę z jego popiołami do rodzinnego 
miasta artysty. Kopenhagi. Potem wró­
ciła do Austrii i przeniosła się do (ira-
cu, gdzie żyła samotnic, trawiona me­
lancholią i 

tęsknotą za zmarłym. 
Niejednokrotnie wspominała o tein, 

że nie może przeboleć straty małżoni<a. 
Gdy znaleziono ja w hotelu nieprzy­

tomną, trzymała w ręku 
łotografje zmarłego. 

Pozostawiła szereg listów, w tem je­
den do poiieji z prośbą o spalenie ciała 
i odesłanie prochów do Kopenhagi dla u-
mieszczenia urny w grobowcu Schrne-
desów obok prochów męża. 

Tragedja tej starzejącej się kobiety, 
o gorącem, miodem sercu, które nie mo­
gło znieść samotności, jest tragedja ro­
mantyzmu, jedna z tych. które dziś zda­
rzają się coraz rzadziej i wydają się 
przestarzałemu jak stroje z epoki roko­
ko.-

- X X -

Na pograniczu Bawarii i Tyroiu wysoko nad miasteczkiem Kułatein, 
ieły zamek Geroldseck. Tutaj zaczęto budować oryginalny pomnik 
ku czci poległych, a mianowicie olbrzymia organy, których głos można 

będzie słyszeć na kilkanaście kilometrów wokoło. (łp) 

Klacz na emeryturze. 
Prasa w o&rcjiie ulubionego konia. 

„Sorciere", ulubionej klaczy zmarłe- celem wystawienia na licytacja. Może 
go marszałka Joffre, tej samej, na któ­
rej zwycięzca nad Marną odbył pochód 
pod tukiem triumialnyni w dniu 14 lipca 
1919 r. po zakończeniu wojny, a która 
kirem pokryta, szła za trumną wielkie­
go żołnierza aż do „Ecole Militaire" prze 
chodzi, — Jak donosi prasa paryska — 

smutny los. 
Przekroczywszy granice wieku „Sor 

clere" będzie wkrótce zmuszoną opu­
ścić stajnie szkoły wojskowej i wraz z 
innymi towarzyszami niedoli będzie do­
prowadzona do targowiska końskiego, 

się Jej zatem zdarzyć, że bodzie zmuszo­
na spędzić ostatnie lata swego żywota 
gdzieś na prowincji, przy ciężkich robo­
tach polnych. Los jej nawet może być 

W Ameryce udarzy! się nawet dla popełnić samobójstwo, powodując kata-
kryminologów sensacyjny-wypadek, woj strofę automobilową, lecz choć mial po 
żenią trupa przez mordercę w automobi 
lu 600 kim. po Ameryce. Morderstwo po 
pełnił bogaty kypiec nowojorski Wiliam 
rraser na swojej kochance niejakiej 
Phoebe Stader. Dokładnie niewiadomo, 
jakie były przyczyny tego morderstwa. 

Wiadomo tylko, że Fraser 
zastrzelił kochankę 

z rewolweru w jej mieszkaniu w Wa-
sryngtonie, poczem, jako rzekomo cięż­
ko chorą, zdołał, niepodjejrzewany przez 
nikogo, znieść ją po schodach do swej 
1'rnuzyny i targany wyrzutami sumienia, 
nie wiedząc, co uczynić « trupem, za­
wiózł zwłoki w swym samochodzie z 
Waszyngtonu do Richmond w stanie Wir 
ginia o 600 kim. od stolicy położonec/o. 

Zwłoki kochanki Fraser otulił szc^el 
nie i usadowił w tyle limuzyny tak, że 
ani na stacjach benzynowych, ani w cza 
sie innych postojów nikt n :e przypuścił, 
i i niesamowity szofer 

wozi ze sobą trupa. 
Jak ałę później okazało, Fraser chciał 

zbawić po 
życia swą kochankę, nie -JÓgł 

się odważyć na uśmiercenie siebie same 
go. 

Ażeby zatuszować wszelkie ślady ro 
zebrał trupa i porzucił go na łące w sta 
nie Wirginja, sam pojechał dalej. Far­
merzy zauważyli na drugi dzień, że nad 
łąką krążą sępy i przybywszy na miejsce 
ptasiej biesiady, z przerażeniem spo­

strzegli, że w trawie leży nagi 
trup młodej kobiety. 

Tymczasem w Nowym Jorku zamel­
dowano na policji o zaginięciu Frasera. 

Początkowo nie umiano tych dwóch 
wypadków ze sobą związanych wytłuma 
czyć. lecz gdy Fraser nieostrożnie nade­
słał do swego brata telegram z żądaniem 
wysiania pieniędzy, cała ta niesamowita 
historja wydała się. Frasera złapano. 

Przyznał się on r'o potwornego mordu i 
niesamowitej podróży a trupem, jako 
motyw zbrodn' podaje zdradę kochanki 
Groił mu fotel elektryczny. 

Przedhistoryczne miasto Egiptu. 
Wielki sukces uczonych. 

Uczeni na uniwersytecie w Kairze 
twierdzą, że odkryli miasto przedhistory­
czne Egiptu. Prace wykopaliskowe rozpo 
częto w Maadi, w południowem przed­
mieściu Kairu. 

Zaraz w pierwszych tygodniach prac 
natknięto się pod ziemią na 

całe kompleksy domów, 
fundamentów, magazynów i ognisk. Jed­
nocześnie odkryto duże spichrze na 'bo­
że. Domy miały formę jajowatą.Wyroby z 

< i • . . . . . Jeszcze gorszy: bezwzględny nabywca GMY dowodzą innej nieznanej 'dotąd cy­
ma prawo zaprowadzić Ją wprost do wilizacji 
rzeźni końskiej. 

Cała niemal prasa francuska zwró­
ciła się wobec tego do ministra wojny 
Maginota, domagając się, by klaczy zwy 
ciężcy nad Marną przyznano 

wyiątkowe przywileje; 
zezwalając jej na spędzenie starości w 

stajniach szkoły wojskowej. Prasa o-
świadcza, że „owies 1 słoma, potrzebne 
do utrzymania starego konia, nie zawa­
żą chyba zbytnio na budżecie minister­
stwa wojny". 

Malowane naczynia gliniane mają swe 
rysunki. W kuchniach znaleziono wiele 
przedmiotów tak dziwnych, że trudno je 
sobie wyobrazić 

w użyciu praktycznem. 
W czasach ówczesnych znano widocznie 
miedź, gdyż dużo przedmiotów miedzia­
nych znaleziono w głębi ziemi. 

Szczątki materji tkanej wskazują na 
rozwinięte już tkactwo. Mieszkańcy zaj­
mowali się głównie rolnictwem i hodowlą 
bydła, czego dowodzą kości baranów, o-
wiec, kóz i świń, jak też zwierząt dzikich. 

Cywilizację odkrytą określają uczeni 
za o wiele wcześniejszą od okresu ka­
miennego. Epoka pochodzi z czasów bez 
dynastycznych w Egipcie. Prace trwają 
dalej. . 

i i 
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fesor Mezarek wobec mojej żony i syna... 
Czy dobrze pana rozumiem? 

— Odgadł pan, gdyż jest to w aioiej 
mocy. 

— A więc rób pan to zaraz... Natych­
miast. 

— Trochę cierpliwości — uspakajił 
doktór. — Wpierw musi pan wszystko 
zroumieć i ja muszę jeszcze wiele rzeczy 
zrozumieć. Poza tem musi pan poznać 
niebezpieczeństwa, które są poważne, a 
nawet mogą być śmiertelne. Prócz tego 
musi pan sporządzić pewnego rodzaju te­
stament, który dopełni rozporządzeiia. 
jakie pozostawił z całą pewnością pr i *> 
sor Mezarek. Ja osobiście muszj mieć 
czas na spreparowanie potrzebnej ilości 
pewnego serum, na którego sporządzenie 
sam jeden teraz posiadam formułkę. To 
wszystko zajmie kilka dni czasu. Ale za­
pewniam pana, że oddaję się do pańskiej 
dyspozycji bez zastrzeżeń.... Od czego za­
czynamy? 

— Sowiecki, przekonawszy się, że mn 
do czynienia nie z zagadką, lecz z faktem 
naukowym, pozornie nie okazywał wzru­
szenia. Trzeźwy jego umysł dążył do na­

tychmiastowego objęcia całokształtu pro­
blematu i jak najściślejszego jego zdefinjo-
wania. Zwrócił się więc do swego bądź 
co bądź enigmatycznego mentora i zapy­
tał swym dźwięcznym ujmującym głosem: 

— Więc pan mne zapewnia doktorze, 
że żona i syn nie mogą być ze snu zbu­
dzeni, i że z drugiej strony nie grozi im 
przejście w objęcia śmierci ze snu kata-
leptycznego? 

— Tak, zaręczam to panu słowem ho­
noru. 

— Jak długo oni mogą być pozosta­
wieni bez opield lekarskie? 

— Dokładnie dwadzieścia trzy godziny 
i dwie minuty — odczytał dr Bouqiot z 
iarczy aparatu Piotra. To znaczy dwa­
dzieścia cztery godziny od rozpoczęcia 
snu katnleptycznego. 

A więc od chwili, gdy usłyszał rozpa­
czliwe wołanie o pomoc, minęła zaledwie 
godzina, a jednak przez tę godzinę prze­
cierpiał więcej niż przez cnie życie. Chęć 
czynu wyrwała Sowieckiego z bolesnych 
rozmyślań. 

— Ha, — trudno — powiedział — 
więc, panie Bonuiot, mamy przed sobą 
dwadzieścia dwie godziny wolne. Użyje­
my tego czasu na rozwiązanie tajemnic i 
problemów, które dla mnie są niezrozu­
miałe, a dla pana niezupełnie jasne. Czy 
może pan natychmiast przystąpić do pra­
cy? 

— Jestem do pańskiej dyspozycji i cze 
kam rozkazów. 

— To bardzo dobrze. Naturalnie prag­
nąłbym wiedzieć, w jaki sposób dostał 

sle tutaj profesor Mezarek ze swoimi po­
mocnikami bez otwierania drzwi i okien 
i jaką drogą zniknęli c pomocnicy, nie po­
zostawiając śladów. Jak im się udało w 
tak krótkim czasiewprowadzić moją żonę 
i syna w stan kataleptyczny. Oczywiście 
jest to niesłychanie ciekawe, ale narazie 
nie ma znaczenia, zbadamy to później. W 
tej chwili żądam wyjaśnienia najważniej­
szej sprawy i nie wątpię, że udzieli mi 
pan wyczerpującej odpowiedzi. Kim pan 
jest? Co pan robi i co pan właściwie 
wie? Wszak przedstawił się pan, jako u-
czeń, przyjaciel i współpracownik profe­
sora Mezarka. 

Nietylko Saint - Clair lecz cała jego 
służba, nie wyłączając panny Bron i Jul-
janny, z najwyższem napięciem wyczeki­
wała odpowiedzi doktora, który pr/3z pa­
rę chwil wahał się i zwlekał, jakgdyby u-
siłując wypowiedzieć się jaknajzwiężlej. 

W tym samym momencie usłyszano 
wystrzał z brauninga. Boquiot złapał się 
za piersi, zachwiał się, runął i patrząc na 
Sowieckiego konającym wzrokiem, wy­
szeptał. 

— W kieszeni... w prawej kieszeni 
jest papier.. Strzeżcie się... Obawiałem 
się... Ach, ten bandyta. 

Vitto, który spostrzegł pomiędzy stru­
chlałem! kobietami mężczyznę, celujące­
go z rewolweru, rzucił się na niego na­
tychmiast, nie dość szybko, by zapobiec 
śmierci doktora, aie na czas, b/ ; wykrę­
cając rękę bandyty, zmienić kierunek dru-
g:ego strzału. Pocisk, przeznaczony dla 
Saint - Claira, trafił w tfowe samego na­

pastnika, kładąc go na miejscu trupem 
niemal równocześnie z ofiarą. 

Oczywiście, straszny ten wypadek 
przyprawił o atak nerwowy pannę iłron, 
którą już poprzednio niezwykle wydarze­
nia \ s ] nocy w v i , ^ i V v z równowagi. Saint-
Clair kazał Juljannie i Ludwikowi jjrze-
nieść guwernantkę do jej pokoju i p o z o 
tać przy niej. 

Tymczasem Vitto i Soca wynieśli ciało 
nieznanego mordercy na galerję. Sowleo-
k i zaś zrewidował nieszczęsnego doktora 
Boąuiot- W kieszeni wewnętrznej z pra­
wej strony znalazł zaklejoną kopertę, na 
której widniał pośpiesznie skreślony ad­
res. „Dla pana Lea Samt - Cb.fr". 

— Doskonale, to jest właśnie ten pa. 
pier, o którym biedak przed śmiercią 
wspomniał, przeczytamy go później. 

Ciało ofiary złożono obok trupa mor­
dercy. 

— Teraz Vftto 1 Soca, chodźcie ze 
mną — powiedział Sajnt - Clajr. — Nie 
ulega wątpliwości, że zbrodniarz przy­
szedł tą samą drogą, co Mezarek j jego ix> 
mocnjcy, gdyż jestem pewien, że nje był 
ukryty w pokojach. A więc powrócił, 
lecz którędy? 

W pokoju Piotra nje było kominka 
tylko kaloryfer elektryczny, a obie sza. 
f y z b y t małe, żeby mógł służyć za kryjó. 
wkę. Przeszli wlec do pokoju panny Bron 

Rozejrzawszy się, Saint . Clair zawc 
lał: 

— To tu taj U 
(D. c. n.) 

http://Cb.fr
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w i e r s z a c h . 
Duże opady śnieżne w r. b. i przemar­

znięcie ziemi powoduje wytwarzanie się 
kałuż i roztopów na drogach i chodni­
kach w parkach warszawskich. W celu 
uchronienia od wydeptywania trawników, 
na które, omijając drogi wchodzi publicz-
tzność, a także dla zabezp eczenia od 
niszczenia kosztownie urządzonych dróg, 
niezbędne będzie zamknięcie parków 
Ujazdowskiego i Paderewskego dla pu­
bliczności w okresie kilku dni roztopów 
wiosennych, t. j . do czasu wsiąknięcia wo­
dy w ziemię. Prezydjum magistratu 
powzięło uchwałę, upoważniającą wy­
dział techniczny do zamknięcia tych par­
ków na powyższy okres. 

Odbyło się w Warszawie pod przewod­
nictwem wojewody, p. Władysława Jaro­
szewicza zebranie wojewódzkie naczelni­
ków władz 2-ej instancji, poświęcone 
omówieniu zagadnień, nasuwających się 
w związku z prowadzeń.em przez rząd 
akcji zniżki cen. Omówiono konieczność 
wprowadzenia najdalej idących oszczędno­
ści na wszystk ch polach działania władz 
administracyjnych i ustalono wytyczne dla 
uprawnienia administracji, pomimo za­
stosowania najdalej posuniętych restryk­
cji budżetowych. 

• • • 
W teatrze Narodowym odbyło się uro­

czyste przedstawienie dla uczczenia 35-le-
cia pracy scenicznej znakomitego 1 ogól­
nie cenionego artysty, Wojciecha Brydziń-
skiego. Odegrana została po raz pierwszy 
głośna na scenach zagranicznych komedia 
w 3-ch aktach Maughana w przekładzie 
1 reżyserji Ryszarda Ordyńskiego pod tyt. 
„Masz prawo odejść". Obsadę tej nowości 
tworzą pp.: Oolla, Jarszewska, Ola Le­
szczyńska, Majdrowlczówna, Brydzińskl, 
Biegański, Wasilewski i Wroński. Nowe 
dekoracje pomysłu prof. Drabika. 

• * • 
Na jednem z ostatnich posiedzeń rady 

miejskiej skierowano interpelację do ża­
rz- !u miasta w sprawie tolerowania za-

'ów przemysłowych w centrum miasta 
dzielnicach mieszkalnych. Poruszono 

kwrstje higjeny miejskiej i wskazano na 
BiekfiM* rodzaje przemysłu, które zatru-

. powietrze i rujnują zdrowie sąsla-
ych z fabryką lokatorów. W odpo-

•c Ań, wniesionej przez wydział prze­
mysłowy do magistratu wskazuje się, ie 

ldkowanie zagadnień przemysło-
nie jest pominięte w planie regula-

' rszawy. Plan regulacji miasta drie-
nysł na szkodliwy, dokuczliwy 1 na 
dliwy. Przemysł szkodliwy (che-
, garbarstwo 1 t. p.) znajdzie sie 

w specjalnie na ten cel przeznaczonej 
dzielnłcy na Pradze. Przemysł dokuczliwy, 
nie szkodliwy dla zdrowia otrzyma swoje 
tereny. 

• • • 
Na 1100 tragarzy warszawskich do 

rejestracji stawiło się 60. Dn. 12 b. m. mi­
nął ostateczny termin, do którego tra­
garza mieli korzystać z zeszłorocznych l i-
eencji i numerów. 

Obłęd c z y s y m u l a c j a ? 

S p ó r o p r e t n j ę . 
Zamożny obywatel miasta Warszawy 

p. R-ski ubezpieczył się od nieszczęśli­
wych wypadków na sumę 

200.000 złotych, 
w znanem towarzystwie aśekuracyjnem. 
Wkrótce potem R-ski zaczął zdradzać 
objaw v pomieszania zmysłów. Rodzi 
na odsunęła go od interesów i powołu­
jąc sie na polisę ubezpieczeniową za­
żądała wypłacenia asekuracji. Jednak­
że konsyljum lekarskie delegowant 
przez Towarzystwo orzekło że R-ski 
poprostu symuluje obłęd. 

Lekarze ze strony rodziny ubezpie­
czonego byli wręcz przeciwnego zdania. 

W wyniku oddano go na obserwację do 
zakładu dla chorych umysłowo, ^dzie 
przebył dotychczas już 2 lata. na koszt 
odsetek od 200 tysięcy złotych złożo­
nych przez Towarzystwo do depoz\ tu 
sądowego. Obecnie rodzina chorego wy 
stąpiła do warszawskiego Sądu Okrę­
gowego 

o rozstrzygniecie sporu 
1 ten ciekawy proces, do którego w cha­
rakterze świadków 1 biegłych powuła-
no prawie wszystkich psychiatrów 
warszawskich, odbędzie się już w przy­
szłym miesiącu. 

M i l c z e n i e za 10 złotjf 
P o n u r a t a j e m n i c a s ł u ż ą c e ] . 

Wętkowskl dotrzyt* 
zbrodnia pozostała w i i l 

b m. w i 

KRATECZK1. 

P r z y j a ź ń w ś c i e k u . 
Chodzący monopol spirytusowy. 

Nic dziwnego, że Ameryka wprowa- Należy zaznaczyć, że Zaręba wrócił 
dziła prohibicję. To był tylko sposób na niedawno z Ameryki 1 był „wygłodniały" 
powstrzymanie imigracji. Jakiż pijak zde- To też po przyjeździe do kraju rzucił s:ę 

Z Torunia donoszą: 
Ostatnio wyszła na Jaw w Nowem 

zLrodnia, która smutne rzuca światło na 
obyczaje czasów powojennych. Nieza­
mężna Marta "l osiek służąca u stolarza 
Sonnenwalda w Nowem przy ul. Zduń­
skiej, porodziła w październiku 1930 r. 
dziecko płci żeńskiej, poczem niemowlę 

wrzuciła do ustępu. 
Maiac wyrzuty sumienia 1 obawę 

przed skutkami tego czynu prosiła To-
siekówna robotnika Wętkowskiego z 
Trylu który zajmował się cz\szczcniem 
kanałów, by czvn jej zachował w tajein 
nicy. — ofiarując mu za to 10 zł. 

czasem w dniu 6 
licji w Nowem doniesie1 

energiczne śledztwo 
całkowitego w\ krvcia J T braniu Ijgj p 
kania noworodka. ^"re5!, 
wiózł Wętkowskl po» 

Wzięty w krzyż"** f 3 - VŁ 
Wętkowski przyznał 
zbrodni. 

Wyrodną matkę h 

wano i osadzono w * " 
dzic Cirodzkim w No** 

130 członków P. P. S.-

i 75 

P»*odu blisk 
J"H'Y*ek | 

T e r m i n ; 
efo tern 

gowych u 

m4 wr r<! > o ! n n i a, ~ C r a c 

sSedzi J szcze w wfęzł' 
3-^— Likwidacja na terenie | no w areszcie, 

Gdy sprawa I I 

cyduje się na to by wyjechać do Ameryki, 
gdzie albo wódki niema wcale, jeśli już 
jest jednak, to taka k epska i taka droga, 
że żaden uczciwy pijak ścierpieć takiego 
stanu nie może. Dzięki temu stanowi rze­
czy od szeregu lat do Ameryk' emigrują 
z Europy tylko tacy, którzy zamiast wód­
ki i piwa pija lemoniadę i wodę sodową 
z malinowym sokiem. 

Ale gdy taki Amerykanin przyjedzie 
do Europy, wówczas odbije sobie wielo­
letnią przymusową prohibicję. Niema ta­
kiej gąbki, któral" w tak:em tempie 
wchłaniała wodę, jak Amerykanin na urlo­
pie wódkę. Pije butelkami, litrami, p'je we 
dnie i w nocy, czystą i kolorową, liker 
i koniak, wino 1 piwo, pije sam i ze 
wszystkimi, pije z zakąską 1 bez zaka.sk , 
pije I pije, aż się nieboraczek upije. 

Dlatego nie wyjeżdżam do Ameryki. 
Wolę pić spokojnie i skromnie w Polsce. 
Wolę zarabiać skromne złotówki, za które 
można kupić jawnie kieliszek koniaku, niż 
dolary, za które tego koniaku w Ameryce 
kupić jawnie nie można. Jestem człek 
skromny i skromne mam też wymagania. 

RANNE PIJAŃSTWO. 
Utarł się zwyczaj, że wódkę pije się 

wieczorem. Właściwie niewiadomo dlacze­
go. Wódka bowiem dodaje przecież sił 
i ochoty do życia i praca upływałaby 
w nastroju bardziej radosnym i twór­
czym, gdyby ludzie rano zamiast szklan­
ki herbaty czy kawy wypijali szklankę 
wódki. Odrazuby się im poprawił apetyt, 
zjedliby więc do tej szklanki kilo kiełbasy 
1 pełni sił szl:rry do pracy. Tymczasem 
dzieje się przeciwnie. Ludzie rano piją ja­
kąś barwną lurkę, jedzą bułeczkę i natu 
ralnie nie chce się im pracować. Wieczo­
rem zaś, gdy piją wódkę, nie mają oka­
zji do pr?cy 1 dlatego otrzymany nad­
miar sił wyładowują w awanturach. 

Takbym napisał, gdyby Antoni Zaręba 
i Mieczysław Grochowski zachowaniem 
się swoim nie obalił mojej powyższej te-
orjl. Ci dwaj poprostu skompromitowali 
mnie 1 tego nigdy lm nie wybaczę. 

na wódkę niczem sekwestrator na dłużni­
ka i pił w nocy i we dnie, a już najbardziej 
we dne. Jeden lubi wieczorem inny ra­
no. Zaręba lubiał rano. 

W RYNSZTOKU. 
Otóż 8 grudnia 30 r. Zaręba, spotka-

wszy się raniutko z Mieczysławem Gro­
chowskim wstąpili na jednego. Nie liczy­
my Ile tych jednych było, ale musiało 
ich być bardzo wiele, gdyż o godz. 10-ej 
gdy przyjaciele wyszli z knajpki, byli już 
rzetelnie ululanL Było to na ul. Kilińskie­
go. Przyjaciele najpierw ucałowali sie 
z dubeltówki, poczem Zaręba uderzył 
w buzię Grochowski, którego następnie 
zmusił by mu uderzenie oddał. Grochow­
ski oddał więc 1 znowu się ucałowali, nie 
mogąc jednak utrzymać równowagi sto­
czyli sie do rynsztoka. 

Z|nwiła się policja, dorożką prze­
wiozła pijaków do komisarjatów i spisa 
ła odpowiedni protokół. 

Sąd Grodzki skazał Antoniego Zarębę 
Mieczysława Orochowsk;ego każdego 

na 7 dni aresztu. 
Jerzy Krzecki. 

H p, 
Łódź, 14 

całej Polski PPS-lcwicy, która uznana 
została za partję antypaństwowa — do-
b'«<?a iuż końca. 

Wszystkie nici tej podkopującej ustrój 
Państwa partji skoncentrowane zostały w pospolite), w któryc» ^pfC'1 

Lodzi na zjeździe PPS-lewl<rv i tu pochwy działy partji — kwc**l* [ 
cone przez władze bezpieczeństwa -T-[jeszcze czas dłuższy 
doprowadziły do Akt oskarżenia w 

ujęcia 350 osób. 
Obecnie sprawa ta znajduje się u sę 

arvawianka. 
- — Warszawianka -
— Czam , Lechja -

*-Polonia, IKS -
„ j ty^f - - Ruch — Lechia. 

I j r Vars7aw;anka • 
-;Lechia, Wisła — ̂  

I ' * , Czarni — Ruch. 
W-legia — Warta. 
?o«on — W arszawi 

j - Polonia - Wi*b 
lechia — Czarni 

ności PPS-lewicy w 

śledztwo było zakon"1 

obejmuje ona wszysl]0^.^ 

dzony 
szych trz_. 

arieto śledczego, który wszystkich prze prawe główną — to I " 

być może d o p i e ^ * R -
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^olonja _ c 
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słuchał. 
W wyniku śledztwa 130 osób osadzo-

przewidzieć. 
:o:-

Wisl, Wielka libacja s to la fe^ 
Po czwartej butelce... k J ~ " L K S R l 

Łódź, 14 3. — W dniu wczorajs/ym 
Hlku stolarzy z Turku baw :ło na jarmar­
ku w Łęczycy. Po skończonym targu czte 
rej stolarze postanowili uczcić godnie 
dzień, przeto udali się do pobliskiej re­
stauracji. Przysłowiowy „jeden" zakoń­
czył się na trzech butelkach czystej mo­
nopolowej. 

Po libacji ruszono w powrotną dr«> 
t'e do Turku. Jeden ze stolarzy niejaki 
Władysław Kalinowski kupił na drogę ie 
szcze jedną butelkę wódki, częstując nją 
przyjadoł. Gdy ci odmówili, Kalinowski 
sam opróżnił butelkę. 

"^5/krńtca Kalinowski zaczął 

skarżąc na 
ciężki ból f* 

Koledzy nie p r z y ^ g Ł f £ Ufc ^ 
wielkiej wasi. kazał'

 M
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łożyć się na wozie. P o $ J f S lK S

 l ? h ' * 
jowa stolarze «twie r c l z' L / . ̂  ty 

At śmierć Kalinowskiego. „ 7 
Zawiadomiona o p o * ^ ! ^ . 

rządziła sekcję zwłok-
Kalinowski umarł wsku * 
mierną Mością wyp'ł c^ 0,. i 

Zwłoki Kalinowska 
po dokonanej sekcji 1«*' 

Po. oń. 
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Wisła 

L K S - POROÓ 
efiia - Cz arni 

się u-

tt 
J u ż m a s z m o ż n o ś ć k u p i e n i a N r . 1 1 

„MAŁEGO KURJERA , 
n a J t a i A s a s e g r o I n a j c i e k a w s z e g o p i s e m k a 

d l a d z i e c i 1 m ł o d z i e ż y . 

Nr. 11 , Ink I poprzednie, zawiera t r a i d nie­
zwykle bogatą, barwną 1 c ekawą. Kup Nr. 11 , 
m n a p e w n o b ę d i l e n z a d o w o l o n y . 

Prenumeratę w wysokości tylko 50 £r. miesięcznie, względnie 1.30 
kwartalnie wraz z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową 
przyjmuje administracja Łódf, ul. Piotrkowska Nr. 11. Pojedyncze 
egzemplarz* w cenie 10 groszy do nabycia w administracji oraz 
u wszystkich kolporterów „Echa" 
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H. GARNIERż 

Zwierzenia. 
Panf Lecrlyaln zasiadła przy stole na­

przeciwko syna. Klaudjusz rozłożył serwe 
tkę, wziął sję do przekąsek, nie zauważy w 
szy nawet badawczego spojrzenia matk 
•d początku śniadania, Byl człowiekiem 
spokojnym 1 milczącym, chemikiem z za. 
wodu. Prowadził życie regularne i ciche. 
Zajmowały go naprawdę tylko próby che. 
aiiezn* , różne doświadczenia w zakresie 
jejro specjalność]. Lubił jednak kłopoty 
«we zawodowe zachować dla siebie. Gdy­
by nfb matka... 

P. L«crjvajn kiedyś była przełożoną 
pensji dla dzewcząt, rodzaju zakładu na 
okowego, gdzie poza pobleżnem traktowa 
• T E M nauki, wpajano młodym pannom do. 
hve maniery 1 zasady życiowe. W dobje 
pMniłjszej, gdy zaczęły powstawać uezel. 
nt>, kierowane przez wybitnych profeso-
* jw, nczenice poczęły unikać tej świątyń) 
tek+u 1 dobrych manier. Panj Lecrivain 
•ta bet żalu spostrzegła ogólną dezercję 
l zamknęła pensję. 

W życju jej nastąpjł przewrót — zmla 
ml programu 1 

Je^ną obecnie treścią jej życia stał 
ś'ą poważny je j , dorosły syn, dla którego 
frowadz-iła kiedyś walkę o byt j pracowa­
ła. Pod każdym, zresztą, względem przy-
•eslł jej zaszczyt. Wolałaby jednak, by 
więcej zwierzał jej się ze swego życia , 
•rynów. Ona przecież mówiła mu dawniej 
wszystko: że Solange Monnery miała tru-
#ny eharakter, Etiennette Gambier hyłą 
hm żadnej wartości, panna Caprica, nau. 
«W«le'ka muzyki, nosła za krótkje suk. 
Wm, a własy p. Replt Tourmon wydawały 
•99 F E R L M W A A E . . . 

lwt»rz«n tych Klaudjusz wprawdzie 
sruehał bez widocznego za-ntereso. 

wanja ^ L E w jakiś sposób ożywiały mil­
czenie. Obecnie, gdy pędziła żyoie samot. 
N E , brakło jej tematu I nowin. Zaczęła S I Ę 
nudzić — A C H ! jak strasznieI Wydawało 
S I Ę je j , Ż E jest obowiązkiem Klaudjuaza 
odwdzięczyć się jej zdawkową monetą 
słów, składać jej zwlerzenja... 

Wypowiedziała sję — zwierzyła się ze 
wszystkiego... Teraz kolej na niego... Dla 
czego osłania! się takiem milczeniem, dla­
czego n|e opowiadał jej o sobie? Bywał 
przecie w świecje, pomiędzy ludźmi, a ona 
żyła w zamknięciu, A więc... 

— Co słychać nowego? 
Zagadnęła go prawie nieśmiało, zachę­

cając go spojrzeniem, żebrząc uśmiechem. 
Powtórzyła raz jeszcze, nalegając tonem 
głosu: 

— Co słychać nowego? 
— Nic — odpowiedział Klaudjusz w 

niewinności swego ducha. 
śledził myśl własną: przy użyciu pew­

nych zwjązków chemicznych, kto wie, czy 
nie otrzyma się... 

— Ach! — rzekła staruszka, srodze 
zawiedziona — ach! 

Była bliska płaczu. Klaudjusz, jakby 
to odgadł, znjenacka uniósł głowę 1 przyj­
rzał się matce. Dostrzegł zawód na jej do 
brodusznej twarzy, którą kochał napraw­
dę, ale której nie przyglądał S I Ę niemal 
nigdy. 

Nje. Istotnie nie miał jej nic do powie, 
dzenja, ale w tej chwili odczul jakby_wy­
rzut z tego powodu. Rodzaj jego zajęcia 
nie dostarczał tematu do rozmowy. Po­
nadto eksperymenty swoje naukowe uwa­
żał za tajemniczą dziedzjnę, do której za­
bobonnie niemal strzegł dostępu. Niekie­
dy jest mjlo milczeć egoistycznie. 

Czy jednak miał do tego prawo? Nie 
znaczy jeszcze dobrze wykonywać swój o-
bewjązek, o fle sję tylko materjalme zabe. 
R P Ł E C Z A starość swoich najbliższych. Nie 
D O S I A D A Ł dość Z N A C Z N Y C H środków, by móc 

trzymać stałą sługę w domu. Po wyjściu 
posługaczkl, matka zostawała zupełnie sa 
ma. Był dobrym synem. Widział w tej 
chwili zwiędłe policzki matki, jej starcze, 
zapadnięte usta i pomyślał: 

— Biedna mama! Jakże sfę zmieniła! 
Nie ma już prawie njkogo ze znajomych! 

W tym wjeku rówieśnicy, towarzysze 

pomoście przy lunecie morskiej. A potem 
zapytała: 

— Jak wygląda? 
Jak wygląda? Klaudjusz dotąd nje po­

myślał o tem wcale, lecz naprędce skom­
ponował rysopis: 

— Wysoki, blondyn, wygolony. Oku­
lary w rogowej oprawie, wybitny akcent 

— Aal 
Dama, która ta&Jf 

dawnych lat, przerzedzają się potrochu,! amerykański. Wielka pewność siebfe. 
dokoła człowieka tworzy sję próżnia... Kto 
wie ,czy śmierć nje jest bezkresną równi­
ną, na której panuje nuda... Starcy za­
wczasu schodzą na jej drogi... 

Kilkakrotnie podczas dnia nasuwała 
mu sję wizja zasmuconej twarzy matki z 
refrenem nieodlączonych od niej słów: 

— Co słychać nowego? 
Tegoż wieczora zagadnęła go raz jesz­

cze. Trudno, skoro w rzeczywistości nie 
rrijal nic do opowiedzenia, musj coś wymy 
ślfć, coś wynaleźć... Nie jest trudno coś 
wynaleźć! A zwłaszcza, gdy tem można 
zrobić przyjemność! 

Gdy znaleźli się znowu sam na sam, 
czekał zwykłego pytania. Pani Lecrivain. 
jak gracz w szachy, zdecydowała się z wa 
hanlem na nowe posunięcie- Zadała mu 
pytanie w nowej form je: 

— Ozy zaszło coś nowego? 
Tym razem, nalewając sobie zupe, 

Klaudjusz odpowiedział: 
— Zgłosił się komiwojażer dość cieka­

wego typu. 
Pani Leerivain, przejęta, zastygła, z 

łyżką w ręce: 
— Komiwojażer? 
— Tak jest. Wrócił ze Stanów Zjedno­

czonych i wkrótce pojedzie tam znowu.— 
Ma zamiar tam rozpowszechnić nasze e-
sencje syntetyczne. Mówią, że zdobywa 
mjljony. 

Było to wspaniałe. — Pan; Lecrivaln 
przymknęła oczy. Przez chwilę jedną wy. 
obraźnfa nasunęła jej oczom okręt trans­
atlantycki, otwarta morze, kapitana na 

Po co fantazją nadrabiać obraz klasy 
czny? Podobać sję będzie 1 bez tego. Panf 
Lecrjvajn natychmiast stworzyła sobie ko 
miwojażera według własnej opjnjl. Wi­
działa go wyraźnie przed sobą: człowieka 
inteligentnego I energicznego. Doradzała 
jednak ostrożność K'audjuazowi, żeby nie 
dał się wziąć na lep jakiego „b luf fu" . 

Klaudjusz zaprzeczył, lecz nie potrze­
bował już mówjć wjęcej. Panj LecrWajn 
sama zajęła się tym współpracownikiem 
syna, spadłym z niebios I wyznaczała mu 
marszrutę. Dokąd uda się przedewszyst-
kjem: do Nowego Jorku czy do San Fran­
cisco? W myśli lotem ptaka przebywała 
ogromne przestrzenie, delektując sję w 
przerwach mokką, którą zapijała drobne. 
mi łykam}. 

— To może przyjąć obrót bardzo po­
ważny. Eksport... 

Wsiadła na swego konika. Klaudjusz 
kjwał głową. Gdy matka rozpatrywała 
szanse różnorakich możliwości, pogrążył 
się znowu z lubością w świecie własnych 
myśli. 

Po objedzie p. Lecrlvajn, pozostawiona 
sobie w małym saloniku, nie czuła już zwy 
kłej ciasnoty: rozwarły się przed nją sfe. 
ry domysłów. 

W ciągu trzech tygodni komiwojażer, 
niewidzialny ale obecny, stał się towarzy. 
szem wszystkich posiłków. Wkońcu jed­
nak Klaudjusz, znudzony njm trochę, wpaj 
kowal go na okręt 1 wysłał na morze... 

-—Nic nowego? 
— Przeciwnie. Wizyta, 

wyłącznego prawa do 
wynalazku perfum. 
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zarni — Ruch. 
t * - U j I > _ Warta Wista - Gar 
l rogon — Warszawianka. LKS — 

| t Polonia — W i s ł a . Craccwin — 
•l«ni» - Czarni. Warta - p ° C , » ń 
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P o f i " ~ W l s ł a ' W a r t a - L K S . 
5 _ ty 

uch L.zar 
I L K S - Pogoń. G a . b r - ' arn a 

I W h i , r S 7 D W i a n l < a ~ Cracovia. 

l̂ f Garbarni* -
l * c P o Ł ° * - C r a c 0 v i „ -

"~ LKS.. Ruch — Garbat 

r t t " & a w ^ n , < a - Warta. Gar 
: i e i k l bó! rffrk**1- ^ i s l a - Ruch. Lechia 

Ir 
^ - Tl?e 7 a w i a n ł < a - lechia, 

(a. 
lowskiego- „ jRf t ^ > 
iona o prfljH KS-

<a!inowsK'ff. 

Cracoyia — 
War-

Pogoń—Lejjja. War 

Drurfa runda rozgrywek. 
25 7. - Wisła - LKS. 
2.8. — Wisła — Pogoń, Czarni — Le-

chja. 
8 8. — Cracovja — Lechia. 
9.8 — Garbarnia — Ruch Pogoń — 

LKS., Warta — Warszawianka. 
16.8 — Warszawianka — LKS., Czar 

n — Polonja, Garbanra — Pofoń, Ru.h 
_ Wisła. 

2.18. — Połon'a — Ruch, Cracn\ja 
— Warszawianka, Czarni — Legia, Wjr 
ta —- I echia. 

30 8. — 1 egja — LKS., Wisła - Po­
lonia C z a t ni — Garbarnia. 

6.9 — Warszawianka — Poloma Le 
gja — Garbarnia, Czro-ni — Pogoń. LKS 
— Lprhja. Ruch — Warta. 

13 9. — Polonia — Ler»ia, Warsza­
wianka — Pogoń, Garba r" :a — Warta. 
LKS. - Ruch. Czarni - W s»a. 

?7 9 — Polonia — Wata . Cracoy)! 
— Pogoń. Lechja — Wisła. LKS. — Gar 
barnia 

4 10 — Cra"Ovja — Garbarnia. Le­
chia - Legia. Warta — Wisła. LKS. — 
Czarni. 

11.10. — Le^ia — Cracovia Garbar­
nia — Wisła, Pogoń — Polonia. Wa i t i 
— Czarni. 

18 10 — Polonia — Garbarnia. W r h 
_ l egja Lechja - Pogoń, LKS. — War 
ta. Ruch — Czarni. 

1 11 — Warszaw an'ra — Garba rn*a 
Pogoń — Ruch, 

LKS.. W.sła — 
— Warta, Ruch 

Cracovja — Polonja, 
Warta — Le<*a. 

8 11. — Polonia -
Warszawianka, Pogoń 
— Cracovja. 

15 11 — Legia — Po^oń, Garbarnia 
1 echia Czarni — Cracovja, Ruch — 

Wa^^awianka. 
22 11 — legia — Warszawianka. 

Crfl'-ovia — LKS., Lechja — Ruch. 
Nie wvznaczono j a s z c z e terminów 

meczów Warszawianka — C ' 3 fn i . Le<*<a 
— Ruch. Lechja — Warszawianka, Wi­
sła — Cracovja i Warta — Cracovja. 

ran czni trenerzy są dobr/mi sztukmistrzami 
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. ̂ tK̂ ĉl?1"̂ '̂ -̂ a> kurs 

jń/elŝ;̂  ̂ tn̂ în e.zan 
K r o 

K u r s y i n s t r u k t o r s k i e . 
wenci tytuł ,.im.jt'-tiktora piłkarskietro", 
b) dwa kursy dwutygodniowe dla gra­
czy i kierowników sekcyj odbędą sie je­
den w Krakowie i drugi we Lwów e 
Kzecz prmtą iż te ostatnie dwa kursy 
przydałyby sie wiecei na blasku Porno 
r/.u i na Kresach Wschodnich n'ż w o-
środkacli. gdzie piłkarstwo od swe^o 
zarania 

sto| bardzo wysoko, 
lecz brak wykładowców I niemożli­
wość ich wyjazdu na daleką prowincje 
im :emożl ;wia takie rozwiązanie sprawy. 
Kurs w Krakow !e przeznaczono dla 
kandydatów ze ^'aska i Kielc, we Lwo­
wie d'a woj stanisławowskiego, tarno­
polskiego ł wołyńskiego. 

Chcąc jednakże, mimo wszys."<o 
nrzeorać głęboko prowlircie domaga s'e 
P/PN kredytu od Pl ' \VF celem zaa.i-
gażowanla dwu trenerów obiazd >-
wych każdego na 5 miesięcy, któr^yby 
mieli za zarian'e dawać 

praktyczne wskazówki 
w Wilnie Grodme B'afvmstoku Brze­
ściu Siodłach Lubl'n''e Równem. Tar-
nonnlu StanKfawow-e. Przemyślu Rą. 
do-" !u Sosnowcu. Katowicach Tr>ni',!u 
l"b Byd«'0*z€ZV Płocku Sći System 
'en dn' niż w \ ' n : k ' w J o k k W atletyce; 
r , o \ \ M v c n ^ a t ^ m n** 7 3 \ v t p ^ ć ró\ł , fri'eż ' w 
0 ' f k a r t t w ' e o I I * 1 trenerami beda P o ' a -
cv cd\ż za-ran^znl są m^że dobr\Tni 
•szrnkm^trzam' a'e złrml nedp^on-amt 
a n o r ad to wchodzą w grę trudność! Ję­
zykowe, 

minii z 
o trzyma,ią abs 

^»ka snortowa Piotrkowa. 
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STR7ELECKICH 
lako w pierw-

' Ytfodnia Strzelec­

kiego" zaiął pierwsze nreisce ! zdobył ho 
no-ową nagrodę prezydenta miasta Piotr 
kowa p. Jungowski Stanisław (kl spr. 
.Chrobry"), uzyskując w strzelaniu dla ra. 

nów pęknv i nadspodziewany wvn :k 142 
r>er)' lv na 150 możliwych; drucie m:eis:e 
z?iął Cybuchowski t 25 p p. 138 pkl.. trze 
cie Nowak z ?5 i . p 137 p., czwarte Wa-
s:ak z Pol Kl S-or l.̂ ft pkt., piąte Or­
łowski z Pol Kl. Sp 134 nkt, szóste Mu-
cj.yrłtUi z gimn państw 132 pkt. 

W wvści*u o narfiode przechodnia Ko 
mitetu Obchodu Imienin Marszałka Pił­
sudskiego prowadzi obecnie Wojsk S. K. 
maiac ?76 pkt pnzed „Chrobrym" mają-
cvm 274 pkl i Policyjnym Klubie Sport, z 
.70 punktami. 

Czy nie za dużo sędziów ligowych? 
Kluby piłkarskie boją się nowych arbitrów. 

Polskie Kol. Sędziów przeprowadź, 
ło na rok 1931 normalną kwalifikację na 
sędziów bgow ych względnie między-
okręgowych: lista ta przedstawia aię la 
stępująco 

według poszczególnych O.K.S. 
Białystok- m ;edzyokręgowi — pp. Ma-
tlak i Pański. Częstochowa: ligowi — 
pp. Słomczyński i Mazur; miedzyokrę-
gowi — pp. Kgierski. Kazibudski i Sze-
rer. Kraków: ligowi — pp. Arczytisk1 

Gumplowicz. Liebermann. dr. Lustuar-
ten Makary. Rumpler. Rutkowski 
Schneider i Seidner: międzyokręgowi— 
pp. kpt Bab :recki. Knobel i Kofodz ej. 
Lublin: ligowi — pp Jarosz i Kowalsk : 
międzyokręgowi — pp. Moniak i Marty 
niak. Lwów: ligowi — pp. inż. Dudrvk 
Gulisz, kpt. N'cdżwirski, kpt. Usarz i 
\V :eczysty; międzyokręgowi pp. Bern-
feld. Bttmar Kreicarek. Kurzweil i M n l 
ler. Lodź: ligowi — pp. B :ra. Hank". 
Marczewski. Rcttig. Piotrowski. Ott.) i 
Wardcszkiewicz; międzyokręgowi pp. 
Andrzejak [lowbór Grawoda i L.an,'e. 
Poznań: ligowi — pp. Adamsk'. Bara­
nowski Brzez ;ńskl i Nawrocki: między 
okręgowi—pp Tomaszewski. Paczków 
s.k; i Niz'ński. Równe: miedzyokregow ; 

— pp. Ob ct i por. S^pindura. Toruń- l i ­
gowy — por. Brzeziński; miedzyokreiro 
wl — pp. [)rab :kowski. mir. Hofbaiur 
i Poln'aszck. Radotn: mlędzyokręgow'v 
— p. Bukowski. Śląsk: Hgow — pn 
Błachut OerhUch. Laband. Rosenfclj. 
Retzok Schimke i Stronczek: międ'y-
okręgowi — pp Prozdz. Gruszka Gryc. 
Knaucr i Krossek. V\'arszawa: ligowi — 

pp kpt Baran. Glinkin inż. Grabowski. 
Krukowski. Mallow mjr. Loth. inż. Prze 
worski. oraz 1 . i M. Walczakowie; mię 
dzyokręgowi — pp. Glębicki, Laskow­
ski Miron. Mosiński i Studentkowsk!. 
Wilno: ligowy — p. Frank; międzyokrę 
j r 0 w j _ pp, p o T . Herhold. Katz, Kosta-
nowski i Wohlmann. 

Jak widzimy z powyższego zesta­
wienia poszedł obecny zarząd PKS. po 
linji najmniejszego oporu i zamianował 
poprostu 

wszystkich podanych 
przez OKS. kandydatów, c*» n:e Jest jed­
nak równoznaczne z kwalifikacją. W 
ten sposób powiększyły się kadry sę-
dz :ów ligowych mechanicznie do 47 
osób a międzyokręgowych do 42, ra­
zem 89 czyli że około 30 proc. sędziów 
rzeczywistych z całej Polski otrzymało 
na rok 1931 patent. Ponieważ zawodów 
0 m !strzostwo międzyokregowe Polski 
będzie w roku bież. z powodu zmiany 
systemu rozgrywek tylko około 30 a 
w ;cc conaimtiiej 12 z 42 arbHrów mię-
dzyokr. nłe będzie wogóle prowadziło 
spotkań zadowalaiąc sie 

panlerowym tytułem. 
Jeszcze trndn'ej przedstawia się sytua­
cja sędziów ligowych gdyż zalntereso-
wane towarzystwa przedstawiają PKS. 
tvlko propozycje co do znanych sędz'ów 
1 to przeważnie zgodnie, wlec wielu ze 
świeżo .upieczonych" arbitrów ligo­
wych bedz'e s;e musiało pożegnać z ma 
rzen ;em o występie na meczach naszej 
czołowej klasy. 

Węgrzy niezadowoleni z meczu 
Poznań u. w 

Prasa węgierska wyraża się w bar­
dzo ostrych słowach o rzekomej st ron-
niczości polskiego Jury, funkcjonujące­
go na niedawnych zawodach bokser­
skich Polska — Węgry w Pozna-'.iu. 
Prasa węg'erska tw icrdzi. że za n ie­
dwuznaczne zwycięstwa Węgrów — 
przyznawano jakoby 

zwycięstwa Polakom. 
W odpowiedzi na ataki prasy wę-

g^ersk^J — godzi się zaznaczyć, że ar­
bitrem w ringu był sędzia szwedzki 

Tlieorn. którego o stronniczość posą­
dzić nie można. Natomiast sedz aml 
punktowym' byli — jeden Polak i Jeden 
W'ęg!cr. wobec czego bezstronność o-
rzeczeń jury była w zasadzie zapew­
niona. 

Według wiadomości podanych przez 
polską prasę sportową o przeb'egu za­
wodów. sędz;owanie n:e stało jednak na 
wysokości zadania. Forlańskiemu zali­
czono niesłusznie porażkę, a MaJchrzyc-
kiemu zwycięstwo. 

Sztekker na drugiem miejscu. 
Nailepsi zapaśnicy Eurouy. 

H. L. Gerdenitsch ułożył listę 10-chi 
najlepszych zapaśników Europy, która 
się przedstawia następująco: 

1) tltithanen (Fim'andia). 2) Sztekker 
(Polska) 3) Westergaard (Niemcy), 4 ) 
Perorza (Portugalia). 5) Pinecki (Pol 
ska), 6) Lcskinowicz (Rosja). 7) Richter 
(Niemcy) 8) Jaago (Fstoma) 9) Schwarz 

sen. (Niemcy) 10) Rajcewich (Wiochy). 
Największą sławą w Ameryce cie­

szy s'ę obecnie Londos który niedaw/TO 
pokonał Miliana (Irlandia). 

W niedługim czasie ma dojść do- me 
czu I.ondosa z Huthanenem, który się 
wybiera do Ameryki. 

5 5 k l u b ó w 
Polskiego Z w i ą z k u At letycznego. 

Polski Związek lekkoatletyczny zwo 
luje w nadchodzącą niedzielę do Kato­
wic, walny zjazd delegatów 

i całej PóiskL 
Barwy Polski na zamaśniczych mi­

strzostwach F.uropy. które odbędą * ę 
w dnach 27 — 30 b. m. w Pradze b r> 
n:ć będą według kolejności wag: Garse 
ra (Katowicel. Dworek (Nowy Bytom) 
Oroś (Kraków) Błaszczyca (Nowa 
Wieś). Gałuszka (Katowice) 1 Gęstwin-
ski (Bydgoszcz). 

Po'sk' Zwipzek Atletyczny' Uczy o-
b^cpie ^5 klubów w roku zaś ub. liczył 

4S Najwecej klubów posiada Śląsk, bo 
22. potem Warszawa — 9. Pomorze t 

Łódź po 6. 
Kraków. Lwów — po 5. a Stanisławów 
— 2. 

W mistrzostwach Polski w zapasach 
najwięcej tytułów zdobyli: Gałuszka 
(Sokół Katowice) i Ziółkowski (War­
szawa) po 5 mistrzostw. Błaszczyca 
(Nowa W ;eś) i Ganzera (Katowice) po 
4. Mazurek (Nowa Wieś) Zeng (Nowa 
Wieś). Ciemewski (Warszawa) ł Rej-
n :ak (YMCA) po 4. reszta mniej. 

„Ucieczka od szczęścia" 
na ekran e „Oaeonu'\ 

Obraz d ź w i ę k o w y Ucieczka od s z c z ę k a " o- Jac się do pospol i tych błazeństw, nawet nlepospo 
par ty Jest na komicznych sytuac jach. Każda z l i t y k tó re może t y l k o zabawić widza, porwać KO 
nich oddzielnie b a w i . nie zdoła. 

Mc. Lajslcm występuje z p rzybocznym s w y m Na korzyść obrazu przemawia, że Jest doslnna 
weso łk iem Cl Brendelem Sa to ak torzy charak le w y r e ż y s e r o w a n y I Ilustrowany muzycznie. Pio 
t e rys tyczn ł . k tó rzy w ro lach m. i rynarzy odno- ' senkl Mc. Ladena. a szczeeókile PMI D o m y do 
sza wjrWna sukcesy Tym razem dod.ino M o . ; dają uroku, mc łody jnośc l I akcentuj* wesołe hul 
l .a jdenowl odpowiednia par tnerkę ż y w a I p i - ta js two. s tanowiące najwybitniejszy rys obrazu, 
kantna FHi Horsay Kazem two rzą sympatyczne ^ Jednym z najmocniejszych momentów obraz zo 
t r io . k tórego n iezwyk le naturalna gra budzi po- ( s t a ł w p r o w a d z o n y . Sa to wyścigi w Long-
klask Ichantps. oddane zarówno optycznie. Jak I dźwłe 

wśród zwolcnniliow larsy k ino"cl . | k o w o w sposób niezwykle w iemy, naturalny I 
W iilm.e o m a w i a n y m roi sie od konceptów, i sensacyjny. Na tych wyścigach na los skromne 

mających o d g r y w a ć rolę gazu rozwesela iac*go. ro marynarza Johna Puka ( M c Laglena) pada 
Szkoda t y l k o że d o w c i p y te wyraża ła sle w g łówna wyg rana w lo ter j i w y ś c i g o w e j Przed ta 

postaci napi«ów Pozwadraaja one akcję l ibreta radosna nowina ucieka Mc Laglen po wszystkich 
tak. ź i na d łuższych odcinkach taśmy mc słę nie 
dzieje. Siedzą sobie o t o kamrac i nadacńu i gw-a-
rzą Są zresztą I bardz ie j k inowe k a w a ł y Zniza-

wesołych zakamarkach portowego miasta. 
Oto na czem polega „ucieczka od szczesciall. 

o: :o -— 
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M 
'ózefa Piłsudskie 

^ » ^ * ^ i u W » , l ! , , c a r n e ' P o , s k l 0 

fs \ t i *-itijf w " b . «" o Kodz. i i ra 
Ł S ^ c r * a s u , , a l ' F i , h a r m o n t f przy 
rs! s b**w»«t7vvch c z , o n k ° w • 

*tU* " zagai « 
^ t c ? * . . , D D r e 7 e s S t N a i d , * r ^znoś, 

eiowe wygłosi p. L 

Be rkow lcz W da lszym ciągu ork iest ra ZJedn 
Naród. Moc. Polski pod dy r p. Gibk iego odegrr. 
hymny narodowe oraz k i lka innych u t w o r ó w . 

Następnie chór ska rbowców wykona p l e n l j 
pod batuta p K. Prosnaka I na zakończenie P 
Roman Rubalak wyg łos i przemówienie o cTy-
iacb w o d z a Narodu marsz. Józefa Pi łsudskiego. 

o:;o 

Fi lm z tempem — w ten sposób należy o -
kreśl ić przebój Pa famountu . w y ś w i e t l a n y z P > 
wodzen;em w kinoteatrze „ O r a n d - K i n o " . Re-
żyseT w y d o b y ł ze scenariusza maiks.'łmum mo-
morrtów k i n o f i w c z n y c h , a aporator i ak to rzy 
pomogli mu w tern dziele. W sumie — obraz 
emocjonujący ładnie technicznie przeprowa­
dzony I dobrze odegramy Na czo ło obsady ak­
torskiej wyb i ja sie Gert ruda Lawredce : inter­
pretująca swa rolę w znakomi ty s jwsób. GeT-
t ruda l .awren :e jest jedną z c iekawszych a k w -
rck I dobrze w ro lach wyzyskaną . Reszta ik -
t e rów gra poprawnie. 

Jeszcze ledno należy podkreśl ić — .JDzIcw-
czc z Montparnasse 'u" Jest d ź w i ę k o w o ^ -

dobrze zrobione: 
FBm „Dz iewczę z Montpa«ia&se*u" Jest f i ­

rnem godnym zobaczenia. 
Nad p r o g r a m : wspanteły dodałek Flełsctie-

r owsk i p. t.: „Górą m a r y n a r z e " I najnowszy, 
.lairdzo c i e k a w y tygodnik dźwiękowy Para-
mounru. 

Przy slabem trawienia, małofcrwtełoicl w y ­
chudnięciu, b łedmcy, chorobach gruczołów, wy­
sypkach skórnych I czy rakach , reguluje natnral 
na woda gorzka „Franciszka-Józefa" tak wa4-
rtą obecnie działalność kiszek. Żądać w apte­
kach 1 d roger iach. 

R a d ) o - k ą c s k 
Poniedziałek. 

11 S i Sygna ł czasu. I.».05 — li 15 M u z y k a 
gramof 13.15 Prog ram dzienny 1 r e p e r l u i r te­
a t r ó w I k in 14 40 — I5.J0 Odczy t dla maturzy­
s tów lć.50 Lekc ia f rancuskiego. ;o.K) Komuni ­
kat I8.H1 - 16.45 P rog ram dla dziec i . Ib.45 P ł y ­
t y g r a m o f . |f.»J> U d c z y i z K r a k o w d . 17.45 M u . 
z y k a lekka 18 45 — 19 10 Rozmai tości , 1 * 
Kom. l/.bv P rzem. - Hand lowe j i proj t r na dzlefl 
nast.. 19 25 - 19 35 P ł y t y g ramol 19 40 Pras 
dziennik radj. . .'O.Ou Fsl ietut i . 20.15 Kwadrans 
buchal tera 20.30 — 22.00 Odczy t muz I opora. 
22 0 - 22 35 Fel ieton I p ł y t y . 22 50 — 24.00 
Komun, i m.iz taneczna. 

Krtowlce. poniedziałek 4087 tn. 
II.4P Przegląd prasy k r a j . I I 5 S — 12.K 

Sygna ł czasu p rog ram na dz. bież 12.10—13.14 
Koncer : gramof.. 13.10 Kom. meteorol . , 14.21 
Kom. K.>spod*-czv 14.40 — 15.20 Odczy t d l i 
matu rzys tów, 15 20 — 15 35 Komun i ka t y , 15.35 
Przeglad k o m u n i k . 15.50 Lekc ia f rancuskiego. 
16.15 — 16.45 P rog ram dla dziec! s ta tszvch I 
n l o d z . H.45 - 17 15 Koncer t eramof. 17.15 Od 
czy t z K r a k o w a . 17 45 — 18.45 M u z y k a lekka, 
18 45 Codz oJdnek powieść. 19.0C Rozmai tośc i . 
19.15 — 19.40 Olga R e g o r o w i c z o w a ; Pisarze 
polscy o Marsza łku Pi łsudskim" ' . 19 40 Pras. 
dziennik rad i 19 55 Kom. S t r a ż a i t w a Śląsk.. 
20 00 Filiw't'>n 20 15 Kwadrans buchal tera 20.JH 
Odczy t muz 20.45 — 22 00 Opera 22.00 Felie­
ton, 22 lo In termezzo muzyczne. 22.50 — 23.0<! 
Kom. meteor p rogram na dzień nast., 23.00 Od­
czy t . E. Kon pka mówić będzie w jez. łranc. 
na temat: Domalne sport i f en 1'oi 'gne la Chas-
S9 ,^ l l -me partie (Z życ ia spor towego w Pol­
sce: M v * H w s t w o . cz I I ) . Po odczyc ie muzyka 
taneczna. 

Konlgsw usterhatisen, poniedziałek 1f>34.9 m. 
12.31" — 12 55 P ł y t y g ramofonowe 14.00 — 

14 30 P łv ty gramof.. 15.40 - I6.4J Odczvt dla 
młodzieży. 16 30 — 17.30 Koncer ' z Uer l ina. 
17JO — 17.55 Ku uczczeniu p . imhc l W i l h e l m a 
Bergera' ' — dr. lust I t r i o Knor ra . 18.,^0 Han» 
Rol ide: . Morze Śródz iemne I w ie lk ie potęgi- ' 
19.00 - 19 25 Angielski dla poc/a.tk. 19.30 — 
19.?5 Odczyt r o ln i czy 20 00 — 22 20 „Pałrlzier-
Hochzelt" — słuchowisko. Nast. muzyka tane­
czna. 

Teatr Art . -Li ter . 
„Dobry Wieczór 

u l . K o p e r n i k a 16. le i 184-66 

D c i i ! d n i n a s t ę p n y c h I 

Pod Kołderhą 
Rifltkłl* pokarnawalow* w 2 CS- 14 o.ir. 

Pociąłek priedst«wl«ń 8 t 10 wieci 
W toboły, mtdziele i święta 6. 8 i 10 
Kata prtcdtprzrd „Reltlann Polska" 
Piotrkowika 101. UL 126-89. od 11—< 

w iob„ nitda. i święta o j 1—3. 
Bilety wo.ntgo wt i lc la orai patsepartout 
10 dni po pram;erz* bciwztflędnl* nicwało« 

I M^—BMBiaia iaBBBBBB———I 

b HS 9i iracr nnmeS? 
W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — w poł. Czary I kolory: po 

pot. Ulica. 
Teatr Kameralny: — w pol. D >bra wróżka; 

po pot Roxy: wlecz. Tak się zdobywa kobit ty. 
Teatr Popularny: — po pol. Nauczycielka; 

wlecz Hrabia Luxemburg. 
Teatr Popularny (w sali Gcyera) : — Wyjazd n» 

Maderę. 
Instytut Propagandy Sztuki : — W y s t a w a Listę 

padów a. 
Dobry Wieczór: —• Pod koldeiką. 

Apollo: — I. Cudza narzeczona. I I . Grzech miło­
ści. 

Bajka: — Władczyni mitoścŁ 
Caslno: — Monte Carlo. 
Capltol: — Król jazzu. 
Corso: — I. Miasto klęski. I I . Co nam zwlerzęt* 

do powiedzenia mają. 
Czary : — Upiory stepu. 
Grand-Klno: — Dziewczę z Montparnase'u. 
Luna: — General Crack. 
A itnoza: — Rycerze mi lord . 
Odeon: — Ucieczka od szczęścia. 
Oświatowy: — Dla dorosłych: Dzika miłość — 

Dla młodz ieży Rycerz bez skazy. 
Palące: — Eskadra orłów. 
P rzedwiośn i \>- ht zm czny romans. 
Resursa: — Zegnaj Mascotte. 
Splendid: — Lotnik. 

Spółdzielnia: — 1. Szat; I I . P&dw/»ln« mai 
żenstwa 

WINSZUJEMY: 
.futro: Abrahamowi 
Wschód słońca 5.53. 
Zachód — 5.38. 
Długość dnia 11.46. 
Przvbvło dnia 4.00 
Tydzień 12. 

N O W E WŁADZE 
K o ł a P r z y j j c i ó f H a r c e r s t w a . 

W szkole powszechnej przy u l . N a w r o t 12 oń 
było si« V\alne Zebranie Kola P rzy jac ió ł Hareer 
stwa przy H-eJ drużynie żeńsk ie i im. N. Z.<wl-
chowsklej I I I -e j gromady zuchowej Na r e b r a -
nle to przybyło 38 cz łonków oraz k ie rown iczka 
szkoły p. Dymkowska i w iceprzewodn iczący z i 
rządu Oddziału Z H P d r A. G r a b o w s k i Po za­
gajeniu zebrania do tychczasowy zarzaJ Kolt 
zdat sprawozdanie I z re fe rowa ł zamknięcia ra­
chunkowe za rok 1930. Po udzieleniu absolt i to-
rjum dokonano w y b o r u nowego zarządu na t ok 
1931. Wybran i zostali ponownie pp . : T l t z A l f n d 
prezes, Supernak Fr wiceprezes P lsarzanka St . 
sekretarka. Voglowa zast. sek re ta rk i . Ciesielska 
Janina skarhnlk. Netibartowa gospodarz. • 

Nowowybranl zostali pp : kierowniczka *zka 
fy p. Dymkowska, faslńska Irena oraz Bortnow 
ska Marja 

Na opiekunkę drużyny 1 gromady zuchowej 
wyoraao p. Pisarzanko. _ 

http://Ga.br-
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i l lLEIM PIĘKNOŚCI DZIECIĘCEJ. 
S cząśliwy ojciec małego Toma. 

fli (zykle ttytweitlw i\ ztfrowfem 1 

W Waszyngtonie odbył się niedawno 
konkurs 

na najpiękniejsze dziecko. 
Specjalne jury wybrało starannie wszysl 
kie oiękne dzieci z liczby zgłoszonych w 
wieku od dwóch do czterech lat Głoso­
wała puhl cznofć na specjalnie urządzo­
nej „wystawie dzieci'". Pierwsza nagroda 
opiewała na bezpłatny bilet lotnicza na 
Florydę dla dziecka i matki ora* na czte­
rotygodniowy bezpłatny pobvt w pierw­
szorzędnym hotelu w Miam . Wśród wie­
lu ślicznie nbranych dzieciaków enfjdo-
wał sie t rz v etn i śliczny blondynek. Tom, 
«yn szofera taksówki. Mały Tomek uzna­
ny został za 

królewicza piękności dziecięcej. 
Z chwilą ogłoszenia wyroku rury dt 

Erezesa wystawy podeszła elegancko u-
rana dama Była to zona maMera t};eł-

Jowego Whalłera, którego majątek Uczył 
wiele milionów dolarów Oświadczyła *e 
pratfnte ona zaadoptować małego Toina" 
Za sumę pńł miliona dolarów w m eis.-e 
ei "syn^a. którv zma<-ł niedawno i kłnry 

był bardzo podobny do synka szofera S/o 
fer jednak oświadczył, ze ani za <to mil­
ionów nie odda nikomu swetfo d/ ;ecka 
Fani Whalter wzruszona tą miłością oj­
cowska przeprosiła szofera 'a n etakt. 

Na drugi dzień otrzymał on książeczka 
na 10 tvsięcv dolarów. Sume lę podejmie 
Tom po ukończeniu szkół gdy wyrośnie 
.łerlnoceśnie makler Whalter zanrooono 

poety 
w prastarej siedzibie 

papieży. 
Miasto Avignon. prastara siedziba pa 

pieźy we Francji południowej, prz\go-
towuje się do niezwykłe! uroczystości. 

Oto 6 kwietnia upływa fOO lat od 
dnia. kiedy to w Avlgnome po raz 
pierwszy wielki poeta Petratka zoba­
czył piękną Laurę, która stała się dla 
niego niewvgasłem źródłem natchnienia 

dla jeeo sonetów miłosnych. 
Spotkanie nastąpiło pewnej słonecz­

nej niedzieli przed kościołem <->w Klary, 
Jednym z licznych kościołów / vie,nonu. 

Piękne sonety, pisane do Laury, po­
wstawały potem przeważnie w domku 
wiejskim Pctrarki Oaucluse pod Avin-
gnonem. 

Ha tych powodów postanowiono n-
czcić uroczyście 600-letnią rocznicę te-
go spotkania. 

Lroczyftość ta odbędzie się pod pro 
rektoratem byłego premjera Fdwarda 
Herriota. Przemawiać będzie Gabtjel 
d ennunzio oraz wielu delegatów z in­
nych krajów. 

W związku z ta oryginalną rocznicą 
zajęto się nanowo kwestją, kim bv ł r t 
właściwie ukochana Pctrarki Laura. 

Według ostatnich badan ustalono, że 
nazywała się I aura de Moves. w r. 132$ 
poślubiła Hugona de Sade. a umarła w 
kwietniu IJ4* roku. 

ł»ata lej śmierci zapisana Jest reką 
Petrarki w należącym do niego egzem­
plarzu Wirgiliusza, przeehowowywa 
nvm w Ambrozjańskiej B.bljotece w 
Mediolanie. 

Dwa m hony Turków o te 
dnakowem nazwisku. 
Rznd turecki wkrótce przedłoży par­

lamentowi uitawę o nadaniu obywate­
lom swym nazwisk. Każdy turecki oby 
watel będzie musiał wvbrać sobie ja­
kiekolwiek nazwisko które zostanie za 
rejestrowane w r. b. przez urzędników, 
dokonujących rwszy w Turcji spis lu 
dności. 

Turcy, lak inne narody wschodnie 
nie posiadają nazwisk. 

W oficjalnych dokumentach wystawia­
ne lest jedynie imie. a w razie wyjazdu 
zagranice każdy / nich kombinuje" so­
bie nazwisko, z niezbędności którego no 
wi. lusz podróż\ zagranic mej zawsze 
brawie kpi i śmieje się. 

Ob cnie w Turcji posiadającej zgó-
ą 1 J miljonów ludności, istnieje prze-

łzłn hu I jon ludzi, noszących imię Ma-
Ali oraz około dwu nuljonów Aii 

i Z tego powodu wynika bardzo 
wiele nieporozumień wobec których i 
lolieja i sudv są bezradne. 

Kilku bardziej oczytanych i kulturał 
tiycb Turków wyjawiło życzenie o na­
danie im nazwisk polskiego generała 
Bema. 

P Klobno w Turcji niedłuao pojawią 
się .nazwiska najznakomitszych mężów 
«t.tnu Furopy. 

wai kierowcy taksówki posadę szofera 
przy iego luksusowych automobilach z 
ołacą 100(1 dolarów m esięcznie. 

NU datcle tię aa olo 
Innego, rzekomo równie 

dohreao. namówić 

w O L L X " 
to markę wypróhowsna 
w ciągu dziesiątków tel 

Testament skąpego kn 
Dobry ojczuleK. 

Ada 

Sąd okręgowy jednej z dz elnic Lon 
dynu rozpatrywał sprawę spadkową, kló 
ra stała się niebywałą sensacją stolicy. 

M a ł ż e ń s k i d j a l o c j . 

Ona. 
WMa nilowa dzisiaj marca, 
topnieją zimy in|>zn« zbroje, 
fał wiosna Idzie, chce bvć piękna, 
wlec musisz dać na nowa stroje. 

On. 
Po oo nabywać nowa tuk nic. 
Czy tylko tu upieks/ać ma ciał' 
We? przykład i wiosny. fawsze plckna. 
Choć ta w s/a wraca w stare) azaclo. 

Ona. 
T w a tłumaczeniu. md| fcnrtiany, 
cierpliwość mula nadwyrc/a 
Zrozum, za wiosna szat n e zmienia, 
bo prr.eclez wiosna nia ma tneZa. Ruitu 

I M I 
Tajemnicza spójnia. 

I O S O B A . 
nienia i rzeczywistość. 

Słynny komediopisarz francuski Mo-
lićre miał już napisana kmnćdję s w o j a . 
„Tartuffe"*. ale brakowało mu do nitij 
tytułu. Pewnego dnia. gdy był z a p i u -
szony na obiad do nuncjusza papieskie­
go, podano trufle. Dwaj goście, dotąd 
siedzący przy stole ze skromnością 
sztucznie zastosowaną do atmosfery do­
mu pomimo wszystko powstrzymać sie 
nie mogli od objawów łakomstwa i na 
widok trufli zawołali po włosku: „U. 
Signore, tartufi. tartufi! (iru:ie). 

Moliere zrażony takiem lakom 
stwetn. ten właśnie tytuł nadal swemu 
dziełu którego nazwa stula się później 
symbolem tvpu obłudnika. 

Niewiadomo w jakich okoliczno­
ściach powstały tytuły dzieł które za-
cliowują się w historji literatury przez 
stulecia, jak nprz. Hamlet, król l.cai i 
wiele innych. Stworzyło je przeżycie 
ducha twórczego i stały się dla nas p; ze 
życiami Historja podaje imiona, które 
pozostaną na zawsze 

Ale nazwy mala także swoją p o 
wszedmość. Jako nazwiska, drobne i 
nic nicznaczące. przechodzą od pokole­
nia do pokolenia. Każdy człowiek na 
drogę żvcia otrzymuje imię. kióre towa­
rzyszy mu do zgonu. 

Jest ciekawe, czy imię człowieka 
jest tylko etykieta, 

pozbawioną treści, czy też z.wiera ta­
jemnicę, głębszy związek z tym. co je 
nosif 

Bvła epoka w historji ludzkości, gdy 
imię naprawdę posiadało kształt, siłę i 
znaczenie. Nadanie imienia stanowiło 
zarazem o przeznaczeniu istoty czło 
wieka. W starożytności imiona posia­
dały swoja symbolikę, „linie jesi dusza 
każdej istoty, a zatem tajemnicą które; 
strzec trzeba" — głosi sentencja z tych 
czasów. 

Fgipcjanle z tego powodu każdemu 
dziecku nadawali dwa imioiiu tak zwa­
ne małe i wielkie unię. 1 vlk<• mule zna­
ne b\lo ogółowi, o wielkiem wiedzieli 
tylko rodzice i len. co inne 10 nosił Nic 
jest wykluczone, że zwyczaj nadawania 

kilku Imion 
stad bierze swój początek. 

Inne bvło także duchem opiekuńczym 
ucieleśnieniem urzouka. Najstarszy ni 
zaś przodkiem człowieka Jesi i3ó< i dla­
tego już w nazwach btbhjmcii znajdu­
jemy imiona, połączone z Li Ni Mamy 
do tego ndpowedniki we włusmm je­
żyku, jak nprz. Bogumił. Bogusław itp. 

tidv dziś mówimy! że ktoś ma ..imię 
dobre, niepokalane, nieposzlakowane' 
albo przemawiamy „w imieniu prawa'', 
stosujemy sie do pierwotnego sposobu 
myślenia. Robimy to także, gdy nada­
jemy dzieciom imiona według świętych 
z kalendarza, albo wedlu* ojców i dziad 
ków. Postępujemy tak z powodu pie­
tyzmu — cz.ci dla świętych i przodków, 
ale poza tem uczuciem Kryje się także 
wiara w magiczna, siłe imienia. 

Nazwisko bowiem jest w pewnym 
stopniu określeniem środowiska i po­
chodzenia, unie zaś 

cecha Indywidualną, 
bardziej duchową. Imiona wybierają 
rodzice, a kierują sie w tem najlepszemu 
pragnieniami dla swoich d/.ieci. imię za 
tem jest symbolem pragnienia rodziców, 
które ożywiało ich w chwili przyjścia 
na świat dziecka. Ktoś. co kochał i sza­
nował ojca swegp i widział w i.im uoso­
bienie wszelkich cnót i zalet, nadając 
jego-imie synowi, kieruje się pragnie­
niem. bv odziedziczył te ska'bv morał 
ne po przodku. Wielbiciel Napoleon*, 
chętnie Imię to przekaże synowi. Zacho­
dzi jednak pytanie, czy 'ednocześme 

przekazać też można cechy napoleoń­
skie? 

Pomimo to — z wielką ostrożnością 
odważymy sie na twierdzeń e częścio­
wo usprawiedliwione psychologicznie 
Obrazy pragnień mają tendencję urze 
czvwistniania się a biologiczna I ducho­
wa spójnia dziecka z rodzicami sprzyjać 
może temu zjawisku, w tym wypadkh 
zwłaszcza jeżeli z imieniem wiąże się 
dla rodziców jaki obraz duchowy lub 
silne przeżycie. 

Ludize wrażliwi I muzvkalni ..odczu­
wają" imiona, a każdy niemal zdaje so­
bie spru\ _ że imiona wiążą się z pew-
nemi p o j e n i a m i . 

Stwierdzić to można, robiąc przegląd 
imion znajomych. Zdaje się zawsze. Ze 
coś z indywidualności osobv odzywa sie 
w jej imienju. Nie zawsze urzeczy­
wistniają sie wszystkie pragnienia ro 
d/iców odczuwane przy wyborze imie 
nia. ale w skromnych granicach stać sit, 
mogą prawdą ukryta. 

1 rudno oczywiście w tak oderwanej 
dziedzinie uczuć i wrażeń ustalić jak je 
prawidła jednak doświadczenie poucza 
że w imienin często mieści się wróżba • 
cząstka ducha 

Którvś z pisarzy orzekł: ..Imię Jest 
jak światło nad czołem człowieka..." 

Podsłuchane. 
REKORD. 

Bujdalski wrócił z Ameryki I opo­
wiada swoim znajomym o swoich prze­
życiach i o morderczym pośpiechu z ja­
kim tam pracują. 

— Wyobraźcie sobie. Wpobliżu me 
go hotelu rano założyli kamien węgielny 

Treścią sprawy jesi 
najdziwniejszy z zapisów 
czyniony z w o l i n;eiakie£° 
ry w ciągu 30 lal m esz*#l 

uprawiał k™*" ? 

Eyre przyjmował do W r ^ j ł a a i e i 
dla D i e r w s * o r « * ł 

bil i kazał o««J 
na lego / m a r l a < V *\ 
Ktawicc o c ó r k a " 
Zostaw I | e $°*™Lfi 

nilury dla 
krawieckich w Lon 
ły znaczne aż do r l"8. 
wiem oślepi Lecz ma0211 

lal 20 składał w banku, * 
lodzime Przeciwnie! 

I żonie i dwom córkom 
kazywai oszczędzać. Ta <* 
bila z niego bestialskie)!0 

Kraw ec nie trzymał n 8 W { | ! 
Szyi sam a drobiazjji OJ"5", j 
wać żona i córki. Pozyw'e j 
dżiny było na isk io m a i e ] S ^ 
na krawca chciała kilka1"^ 
samobójslwo, lecz wstrzy"", 
sze troska o córki ChodWj 
ehach. Krawiec poza l e n , C J 

bił i kazai o« c M 

Zon 
1922. 
szeć Zv,» 
obie uciekły z domu do l" 
nimi znaiomych. 

W. Lyre wegetował 
śmierci lego dowiedzi«'V 
ro o edawno i zgłosiły 
>padku. Istotnie w 
postępowanie spadków* 
szcze jednym, oieocze 
dla cótek. 

Bowiem testament y (| 
riyre a. lezącejjo w bank"'^ 
land Bank1' w sum>« i " ™ 
ma się opłać.ć 

w s p a n i a ł y V 
kupić grobowiec z czarf' 
wą, urządzić kwietnik i ® 
thób i kwietnik przez * 

Osobliwy ten > niełP'1' 
menl zaskarżyły córki. ^ 
nienie go. gdvl ntritto °v 
mu. 

Jednak św<«d«cTW«» 7.1 
zmarl«mu azpiial w Mi<*d" 
tknera. iak się okazui*^" 
swetfo t-wota doić wt°rL 
z *rusk|iwe| opieki P,eW.Ą 
wła*ma eapitalowi krawj^J 
majątku w i u m t « ;40O 
gów 

Wobec tych faktów 1 

di 

tamie I|< 

• . , * * • *P"y «aptac, 
1 1 "łraaiczna 

dynie Z i , ; J a » ł r k l ^ < J e s l i u , e ^ 
4 t 

ozn. 
H u b 

Ofu 

ekiw» 

4 n d o * « i na pr 

Z E 
16. 3 

Wik l e° ^««zaw: 
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